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Wychodzi codziennia z wyjątkiem dni 
poświątecznych. 


Cena prenumeraty. 


We Lwowie ya Na Prowincji 
hez dostawy z przynyłką RDA M 
Miesiecznie -zł. 75 ct. 'Miesiecznie zł 1/10 


Kwartalnie 2 , > tDwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ „ Kwartainie „ 3— 
Rocznie 9, A „ (Rocznie „12— 


Za dostawe do a Ss M 25 ct. 
Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę z dostawą do donn wa Lwowie 
należy składać w Biurze Dzienników, ni. Karola 
Ludwika Nr. 9, 

Prenumerata tak miejscowa Jak I z„miejsco- 
wa winna alọ kończyć z końcom miestąca, kwar- 
tału, półrocza lub roku. Inne się nie przyjmują, 


Dziś: aij) B. 1 Wstęp. 6. Kol. «| N, 1 Pust, H. 4 | 
Jutro: K| św. Tomasza z Akw, Obr hław, i Joan. 


Przegłąd polityczny. 


Lwów 5 marca. 


Rząd niemiecki wniósł do parlamentu no 
wela do kodeksu karnego, albo raczej wstawkę 
do niego, stanowiącą osobby rozdział o środkach 
przeciw wszelkiej nieobyczejaości. Projektowane 
kary są bardzo surewe, a postanowienia obejmują 
wszystko, co tylko może podsunąć myś! nieczy 
stą, więc pornograficzne powieści i rysunki, rod- 
kasane utwory sceniczne, włóczenie się po ulicach 
owych ozób, które w policyjnych regestrach są 
zapisane jako utrzymujące się z nierządu, wresz- 
cie wszelkie stręczycielstwo i tak zwane w Pa- 
ryżu „alfonaostwo*. Znany wypadek z Nits.hówną 
i inne podobne wywołały, jak wiadem^, reskrypt 
królewski, nakazujący tępić coraz bezczelniejsze 
wyuzdanie. Ten reskrypt wywołał protesta lite- 
ralnych dzienników, które bjły zdania, że moral- 
ność je<t rzeczą prywatną 1 rządowej opicki nie 
potrzebuje, albowiem niech każdy tak śpi, jak 
sobie pościele, a wszelkie zakazy prowadzą do 
og asiczenia osobistej wolncści. Reskrypt mie 
miał podpisu kanclerza, więc dzienniki tłóma- 
czyły, że ceaarz dał wyraz swym zepat”ywaniom, 
które jednak wcale nie obowiązują rządu i skutku 
prawodawczego mieć nie będą. Niejednego mogła 
zdziwić ta obrona publicznego zgorszenia, lecz 
trzeba pamiętać, że pewne sfery Świadomie dąż4 
də upodlenia Bpołeczeństwa, gdyż tym sposobem 
najpewniej obalą religijne i mona:chiczne zasady. 
Jednakże zawiodły nadzirje, że reskrypt królew- 
ski nie będzie miał skutku, cwszem, wniesioni 
przez rząd do parlamentu rowela jest jego bez: 
pośrednim skutkiem. Teraz znów liberalne dzien- 
niki dowodzą. Że nowe przepisy nie z 
złemu, nie zmniejszą go, nawet dodadzą m 
smaku zekazanego owocu — i rezultat będzie 
ten, że „wrzód padnie na wnętrznośc.*, jak figu- 
ralnie mówi Vossische Zig. 


Choćby tak było, zawsze przecie nieobyczaj- 
ność przestanie Rię narzuczć i przenikać tam, 
gdzie jej umyś'nie nikt nie będzie szukał. Będzie 
także uchroniona dziatwa od nadobowiązkowych 
wykładów, których jej dzisiaj dostarcza ulica. To 
już korzyść wielke. Niezaprzeczenie, lepsze było- 
hy od wszelkich ustaw przeciwdziałanie samego 
społeczeństwa, ale trzeba przyznać, że rosnąca 
zdawna wszechmec państwowa coraz tardziej tępi 
samodzielność społeczną i już doprowadza do so- 
cyalizmu państwowego, z d ugiej zaś strony i to 
trzeba przyznać, że wszelka kontrola społeczna 
tala się bardzo trudna, odkąd płytka a szeroko 
rozlana oświata ratworzyła najrozmaitsze gusta. j“ 
Cóż z tego, że porządni ludzie nie wezzą do rę: 
ki pornografii i do teatru nie pójdą na brudną i 
płaską farsę, kiedy znajdą się tys ące amatorów 
i pornografii i farsy, a zatem dostawcy takich rze- 
czy będą mieli iuteres rentującj się d: brze. Na- 
uczono ogromne tłumy czytać i rozumieć grube | P 
koncepta — to się nawet uważa za kryteryum 
krajowej cświaty — ale nie nauczono tych tłu- 
mów rozumieć, że n'e wszystko to dobre i poczci 
we, co „stoi wydrukowane* — nie zaszcze„iono 
w te tłumy cotolwiek wyższej moralności, niż ta, 
która może wystarczyć człowiekcwi zupełnie nie- 
obeznanemu z różaemi wy„óikami now” czeanej cy- 
wilizacyi. Jeśli tedy trudno się Spt dziewać spo- 
łecznej inicyatyny, k óraby skutecznie i bez w zel- 
kich ustaw tęp ła wyrzuty zdrożności, to już le- 
piej mité takie ustawy, J jak ich ne mieć Sądzi- 
my tedy, że niemiecka nowela nie natrafi w par- 
lamencie na opozycję, a staxszy S*ę ustawą, pręd- 
ko sprowadzi dobre skutki, które isnych zachęcą 
do naśladowania. 


' 
ZRZEC 3 


We Francji tcczy Big teraz formalaa wojna 
papierowa między Carnctem, F ej cinetem i Loube- 
tem z jednej strony & Constansem z drugiej 
Wspomnieliśmy już o tem, że oskarżono Constan- 
sa O dyktatorskie zamiary, tak niebezpieczne jek 
dawniej bulanżerskie. Dziennixi cddane Con- 
stansowi szydzą z tego wymysłu i oddając pięknem 
za nadobne dowudzą, że „nie.b.dny* minister 
wojny Freycinet rządzi tak uczciwie, iż 800.000 | 


Z A W O EE O O Z W R 


- Niedziela w Buenos Ayres, 


(Ciąg dalszy). 

Pociąg mkn'e dalej. M jamy prześl czny egród 
Recolety. Puste niegdyś odłogi zamieniły Się na 
wzgórza okryte kępami drzew i krzewów, 82m: ra- 
gdowemi kobiercami murawy, | ośród których bie- 
leją kręte ście: ki, spsdające na dół lub prące 
się w górę wśród szturznych skał, grot stalskiy- 
towych, sadzawek i kanałów. Peśtód wzgórz bie- 
grie szeroka, drewnianym brukiem wjłużoża dro- 
ga. Z miasta wykręca aig ona tutaj esım, aby 
następnie prosto jak strzała wyciągnąć się ku par- 
kowi Palermo, jedynemu prawdziwemu spacerowi 
Buenos Ayres. | nasz pociąg tam przybył, nie 2a- 
trzymuje się jednak i pędzi dalej. Nareszcie B.l- 
grano, cel naszej podróży. Pocięg zatrzymuje się 
w polu przed hipedromem. Tłum wy:ypuje się i 
obega kasy. 

Belgrano, to miasteczk, a raczej przedmie 
ście Buenos Ares, przeważnie przez Anghków 
zamieszkałe, nie posiada nic godzego uwag", chy- 
ba tor kolejowy. Tor ten jest piękny, równy, do- 
brze utrzymany. Ludzi moc. Osłe szeregi karet 
i powozów roją się na łące. Z j- dnej strony ciemne 
drzewa parku, z drugicj ja ne domki pizedmie- 
ścia, przed nami żółtawe, jakby wypukła, powierz- 
chnia La Platy z biełącemi się tu 1 ówdzie żagia- 
mi zamyka widnokrąg. 

Przy kasie jak w ulu. „tlacé“, „gagnant“ 
obija się 0 uszy ze wszech stron Nareszcie za- 
brzmiał dzwonek. Rurzyło do startu pięć czy sześć 
koni, Kilkcnaścię razy ustawiały się, nakoniec po- 
szły. Oczywiście jeden wygrał. Dziwna js dnak 
rzecz, najczęściej wygrywają tu konie prezydenta 
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Adres Redakcyi i Administracji: 
ulica Sykstuska I. 45. 


butów Żżołnie:skich gdzieś zriknęło z mgazynów, 
a podeszwy t ch kutów, kóre są w magazynach, 
nie wytrzymają nawet dwudniowego marszu. Do- 
broć wszelkiej inn'j amunicyi stci w odwrotnym 
stosunku do wydanych na nią pieriędzy. C:łe po- 
gotowie militarne jest, zdaniem constansowskich 
dzienników, kolosalną blagą. Dują one d) zrozu- 
mienia, że kiedy Ronviera oskarżano o nadużycia 
z pocztowemi kasami oszczędności i innym mini- 
strom przypinano łatki złodziejskie, toć i Frey- 
cinet, będąs w tj kompanii, nie zapominał o 
sobie. Lecz dla czegoż prasa oszczędzała jednego 
tylko Freycineta? Constansowskie dzienniki tłó- 
maczą, te w ten sposób, że piewien p. Lag:tne, 
jeneralu$ + z 2usul, niepełniący chwilowo Żadnej 
służby, był przez Freycinet i Ribota wysłany do 
Rocheforta z propozycyą, aby w interesie mili- 
tarnego stancwiska Fraocyi nie napadał na mini- 
stra wojny, a w zamian będą mu ułatwione na- 
paści na Constansa, jego osobistego wrega. Układ 
między Roche fortem a Lag'ene' m stanął i od tej 
chw.lit /ntransigeant rozpoczął wojnę z Constan- 
sem, a Freycinet patrzał przez palce na znikanie 
butów wojskowych i inne podobne operacye. Jeśli 
to wszystko prawda, to żle, że Constans dopiero 
teraz wykrywa takie rzeczy. Wygląda to na przy- 
słowioną kłótaię wspólników złego czynu. — Cie- 
kawe jest to, że niedawne awantury uliczne w 
Berlinie usposobiły mieszczaństwo  fcaacuskie 
przyjaźnie dla Constansa. Skoro w militarnym 
Berlinie anarchia poważyła sę na próbę zaburze- 
ia, to — mówią mieszczanie francuscy — cóż 
będzie w re; ublice deia l-go maja? Krew się 
pil je, majątki będą zrabowaoe, kto wie, może 
terroryzm weżmie górę! Jeden tylko Constans 
pokazał, że się pis boi an .rchi:tów i umie z nimi 
radzić. Szkoda, że go nie na! 

Tak mówi mieszczaństwo, a dzienniki Cn- 
stania oczywiście podsycają ten niespodziewany 
zwrot opini. Ale we Francyi, upadłej morsluie 
bardzo nizko, 'wszystkie Czyny są oceajane wagą 
złota. Więc przeciwnicy Constansa pytają: ilə on 
musiał zrob 6 majątku, żeby cp'acać tyle dzien- 
ników? a te dzienniki ile biorą? czy dobry robią 
interes? czy aksyonaryusze ich dużą otrzymają 
dywidendę? i t. d. Nieszczęśliwy jest ten kraj, 
upadły jest ten naród, w którym bliźniego, prze- 
ciwnika politycznego najpierw się nazywa zdrejcą 
i złodziejem! 


Hrabiego Lwa Tołstoja, słynnego pisarza i 
filantropa, propagatora zasad n emiłych rządowi i 
v ezaprzeczenie dziwaka nieraz nawet bardzo szko- 
dliwego, ale zawsze człowieka najlepszych chęci i 


ogromnie” pepularnego; rząd "1uternowal' "w Jego | tezy pizezńewszysikiem pólmzEzy rzeczy pOSPOWĄ 
postawił przy nim Straż poli- | bezwyzneniową a religijny; przedstawiciele zaś 


wai Jasna Polane, 
cyjną i kontroluje wszystkie jego kroki. Spadła 
nań ta kara za list cgłoszony w londyńskiem Daily 
Telegraphie, w którem brabia radził Anglikom 
zebrane ufiary dła rosyjskich głodnych chłopów 
przesyłać komitetom obywatelskim, bo jeśli będą 
posłane u. zędom administracyjnym, to gdzieś po 
drodze przepadną. Hrabia Tołstoj jest do pewne- 
go stopmia zwolennik.em idei o istnienia przezna- 
czenia, od którego uciec nie można, i dla tego 
z filozoficznym spokojem znosi areszt domowy, ale 
spcłeczeństwo rosyjskie żywo odczuło tę zuiewagź, 
wyrządzoną genialnemu pisarzowi 1 gorącemu pa- 
triocie, którego prywatne życie jest bez skazy, a 
działalność dobroczynna ogromna. On jeden z ca- 
łej szlachty w guberniach dotkniętych głodem nie 
opuścił swej wioski, lecz urządził wspólną jadal- 
ię, w której siadał sam do stołu z całą chłop- 
sią gromadą, a po obiedzie głeśso czytał biblię, 
poczem chórem Śpiewali wszyscy psalmy. Teraz 
to ustało, bo między ludem a hrabią stanęła po- 
licya. Żona jego przybyła do Petersburga starać 
się o zniesienie aresztu, lecz dotąd napróźno ko- 
łata do drzwi miaisteryalnych i carskich. 


Dziś w Londynie odbywają się wybory do 
iudy brabskiej, instytucyi autonomicznej, która do- 
piero wchodzi w życie. Loadyn sam stanowi 0S0- 
bne hrabstwo i będzie miał 1aig ze 118 „coun- 
cillors* — radzców, po dwóch z każdego cyr- 
kułu, a czterech z City. Dotychczas Loudyn za- 


lub ministrów; widocznie „tak być ma“. Zresztą 
byłoby wszystko w porządku, gdyby nie 2a dług e 
przerwy. Zanim sig żywe natury południowców 
+ ygest)kulują i negadają, upływa sporo czasn. — 
Wszystko jednak ma swij koniec. Przyszia kolej 
na Ostatnie zapasy. Znowu kcń któreguś ministra 
wziął nagrodę, se.ki rąk wyciągnęło się do totali- 
zatula, prgadane, pokrzyczaco i ruszono z placu. 
Opustoszała wydeprana i kurzem ziejąca łąka. Je- 
dnę część publiczneści wchło.ął w Siebie pociąg, 
druga ru zyła piechotą, a uzecia wreszcie wy 
ciągnęła siy długim szeregiem wiktoryj, breaków, 
tlburjch 1 różnych karet 1 pędził» do parku. — 
Podążmy za nią. 

Fa.k Palermo, założony przed piętnastu la: ty 
pod miastem nad rzeżą, według planu Wysockie - 
go, jest jednym Z Lajp:gkniejszych, jakie widzia- 
łem. Kilkchektarowa przesttzeń zup łwe pustego 
stepu, zniwelowana i obszdzoca drzewami 1 krze 
wami, poprzgcinana dcegami, zamieniła się w c agu 
lat kilkunastu w ciemisty i pełen uroku las. Tru- 
dno uw:e zyć żeby te tlorzydna platany, eukalip- 
tusy, wysmukłe palmy, Kazuacyny i tuje zdoł ły 
tak prędko wj bujać, a jedzak tak jest, Urodzajna 
dziewicza ziemia tutejsza przy działaniu ciepłego 
klimatu bajecznie rodzi. 

Główna alcja tego parku „Avenida 3 de fe- 
brero*, wysadzona czterema rzędami palm, k omby 
kaktusów, olcand.ów i magatlj każą sądz.ć, Że 
je teśmy pod równikiem; ale kilzanaście kroków 
dzlej gaj wierzb płaczących, olch i Srebruelistnych 
brzóż przenosi nas myśl do kiaju półuocy. Lau y 
i wierzby, tuje i topole, sosny i palmy z„bratał 
się szczerze na tym gruncie, a gromady wróbli 
tak na jednych, jak na drugich gniazdka sobie 
ścielą i na dobranoc świegocą. Dziesięć lat temu 
wcale ich tutaj nie znano. Dopiero Logacz tutej- 
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Niedziela dnia 6 Marca. 
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Z zamiejscowa fan BY 
sie należy do Administracji 
„Przeglądu“ we Lwowie — -= 
przy. ulicy Bykstuskiej L. 45.. Zmiana 
zamiejscow ej prenumeraty na miejscową 
i odwrotnie jest niedopuszczalna. 
Uprasza sie prennmerate przysyłać 
przekazami pocztowemi, a nie w koper- 
tach. Osoby przysyłajace pieniadze w ko- 
pertach racza dopłacać po 5 et. do kaž- 
dego listu. 
Miejscową pranum. wa Lwówie przyjmają 


Trafika J. Wałneza, ulica Czarnieckiego 2. 
przy ul, Karola Ludwika 5 

nl. Jagiellońskiej liczba 4 

ul. Słowackiego (obok łazienek Diany) 
Biuro dzienników, ui, Karola Ladwika licaba $ 


v+, Rękepisów Redakoja nie zwraca. 
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wsze był trysonii a pociewsż przyszla rada 
będze ma'a wielki wpływ ga iezulta wyborów 
do parlamentu, przeto gladsteniści usiln e zabie- 
gali o zdobycie większości, podczas gdy torysi 
kompletnie nic nie robili, jak gdyby ete ga zu- 
tełnie opuściła tea obóz. Co prawda, trudno ry- 
walizować z gladstonistami, którzy przyrzekli wy- 
borcom bezpłatną wodę z wodociągów, tezyłatny 
gas do gotowana, znies enie (ferragium, t. j. o- 
pia'y za grunia lordowskie ua których prywatni 
ludzie pobudowali domy, — 1 wiele ionych nie- 
wykonalnych rzeczy. — Czymsny wzmiankg otych 
wyborach dla tego, że o ich sezal acie mezawod- 
n.e będą telegramy — dziś, iub w poniedz a'ek. 
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Kronika paryzk 


Paryż 1 marca. 

(W. Z.) Powołanie do steru gabiaetu Lou- 
beta przyjęła ludność :i psa całkiem chłodno. 
Wiele dzienników wyraża oburzenie swe z powo- 
du niewdzięczności, jaką okazał p. Carnot po- 
gcomcy bułanżyzuu p. Con: *«ansowi, wyrzucając 
go z kombinacyi przy układagiu nowego rządu. 
S:czędra zasiłki, jakie udz elał p Constans dzien- 
nikom tym z tajnych funduszów, któremi jako 
minister spraw wewnętrznych rozpórządzał, wą 
oczywiście głównym powodem tego oburzenia. Mi- 
mo zażegnania, prze ilenia gabinetowego staje kwe- 
stya rozwiązania parlamentu wciąż na p erwszym 
planie i większa część narodu pragnie tego. 


B.zwyżnaniowy, wrogi Kościołowi radykalizm 
przygotowuje się do stanowczej napaści na naj- 
świętsze prawa i przekonania swych współobywa- 
teli, a budzący sę potężnie w narodzie duch 
chrześcijański zbiera swe siły d» niemniej stanow- 
czego oporu. Walka ta jednak nie może się rez- 
strzygnąć na gruncie dzisiejszego ciała prawodaw- 
czego, w którem pomiędzy -zasadniczymi przeci- 
wnikami a obrońcami Kościoła zasiada liczebnie 
najsilaiejsze stronnictwo umiarkowane, zwracają- 
ce się ze swemi sympatyami to w tę, to w ową 
stronę. 

Zarówno więc radykalzi, jak katolicy liczą 
ba przyszłe wybory. W rzeczywistości też rozwią- 
zanie 1zby byłoby o tyle najodpowiedniejszą dro- 
gą wyjście, że według wszelkiego prawdopodo - 
bieństwa od razu wyjaśniłoby położenie. W cza- 
sach naprężenia stosunków i powszechnego wzbu- 
rzenia namiętności, zwykle przychodzą do zwy- 
tięztwa stronnictwa polit tycine 0 jasno szormuło- 
wanych programach i celai Dzisiaj walka się 


obu tych kieruaków są pewni zwycięztwa. Roz- | 
strzygnąć jednak tę walkę może rtanowczo jedy- 
nie wola więkazości naiodu, unaoczciająca się 
w wyniku wyborów. Wynik zaś ten, jak wnosić 
można z wielu objawów, wy padnie na korzyść ka- 
tołisów; rozbudzony coraz grożarejązemi napa- 
É: ciami żywiołów bezwyznaniowych|katolichi, wogrom- 
nej swej większości, naród powoła większcść re- 
prezentantów, odpowiadającą rzeczywi tym jego 
intencyom, oraz przekonaniom. 


Na jednej z ostatnich sesyj parlamentarnych 
przed upadkiem gabinetu Freycineta załatw.0n0 
bardzo ważne pytanie, t. j. jak mają być zaopa- 
trywane w żywność eioi francuskie. Jeszcze 
w roku przeszłym upoważnił» iztą deputowanych 
ministra wojny do znacznych zakupow zi:rna, 
kovserwów, węgla i wszelkich innych artykułów 
do wyżywienia ludności w miejscu obłężonem nie: 
ztędnych. Do tej chwili Jednakże bardzo niewiele 
na taki wypadek przedsięw. ięto. Pomimo nieusta- 
jące prawdopodobieństwo wejny z Niemcami, po- 
mmy, że fortece obfitują w zapasy amuuicyi wo- 
Jeonej — o żywność mało się troszczono, zwłasz- 
cza 0 Żywność dla mieszkańców niewojskowych 
w obwarowanych miastach. Spuszczano się w tym 
względzie na zasobność i ruchliwość czynników 
handlowych, nie pemnąc ra to, jak się te czyn- 
niki w razie wojny kurczyć zwykły, a jedntcze- 
śnie, jak się ich roszczema w trudnych oki litzno- 
ściach wzmagają. ZapomLiano między iunemi, że 


szy i filantrop, p. Cambaceres, sprowadził paręse: 
tych krzykaczy z Euiopy. Obecnie tysiące ich zsjęły 
miasto i okolicę. 

Pierwsze powozy ukazały się w alei, a za 
niemi podążyły iune, cor.z ciaśniej robi się na 
szerokiej dr.dze. Zaczęto się corso. barskając, 
żując wędzidła i białą pitną znaczą drogę, sig 
pają komie. Czarni wożaice i lokaje ze wszystkich 
kozłów spoglądz ją na pieszych, a w powozach du- 
mne seniory 1 sealoriiy mierzą się w sjemnie o0- 
czyma lub emablują jeźdźców, cwałujących przy 
„ow.zach. 

Co za powcz,, zaprzęgi, ttroje l 
się, że tə nie lasek Buleński. 

0.0 mja nas wspaniała — niewątpliwie pa- 
ryskiej robuty — wiutocya. Dwa oriowskie kłusaki 
W Za;iZęgu, a 1a kiżie dwóch czaraych w bły- 


Zapomina 


Szczących cylindrach, r.jtrukąch , jelonkowych 
spodmach i w białych kaiaszach. — Prawdziwy 
typ szyku. 


1d ałem high lfou tutejszego to piękny za- 
przęg, a szczególnie caballos russos (konie rosyj- 
skie). Kto ich nie pos.ada, nie może nazwać się 
prawdziwy panem. 

Suną powozy w kółko pa szerokich aveni- 
dach przy dzaiguach muzyki wojskowej pułku ar- 
tyleryi, kwaterującego w koszarach, tuż obok parku 
„budowanych. Orkestra ta, złożona wyłącznie z 
mulatów 1 Iadyan niezgrabnie Łoszących mundury 
wojskowe, znośnie fałszuje walce, poiki, kadryle 1 
wyjątki z oper, jak świat starych. 

Pieszych w pa:ku niewiele i to prawie tylko 
cudzoziemcy, albowiem synowie a szczególnie córki 
kraju (njas del pais) wolą często wyrzec się Bpa- 
te:u, niż ukazać się pieszo wobec znajomych po 
wozowych. 


Zamiast posp>litować się z „gringami* (cu- 
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Paryż w rohu 1871 głodem jedynie do poddania 
się był zmuszony. Podług uchwalonego w roku 
zeszłym przez izbę deputowanych prawa, władze 
municypalne miast warownych obowiązane są zaw- 
sze podczas pokoju posiadać minimalny zapas 
pszenicy, owsa, konserw i t. d., aby miasta takie 
mogły niespodziewane wytrzymać oblężenie. Zapas 
taki same municypalności gromadzić powinny; lecz 
w połowie tylko koszt onego poniosą: drugą po- 
łowę bierze na siebie skarb. Tu był właśnie punkt 
del:katny : municypalności bowiem i połowy wy- 
datków ponosić nie miały ochoty, a więc i zajmo: 
wania się gromadzeniem zapasów odmóniły. „Jeśli 
miasto nasze tna oblężenie wytrzymać, to przecie 
nie w swoim szczególnym, lecz w ogólnym ojczy- 
zny interesie. Z jakiejż racyi płacić mamy za 
ws ystkie dolegliwości miasta cbwarowanego, wte- 
dy, gdy miasta otwarte, wolne od okropności oblę- 
żemia, cieszyć się będą ze swego korzystnego po- 
łożenia, nia dając żadnej pomecy ani ulgi ob'ę- 
żonym i walczącym. Ci ostatoi zaś trzymając na 
sobie nieprzyjac: la, przynoszą pośrednią korzyść 
i ulgę całej okolicy i miejscom otwartym. Słowem 
poświęcamy się dla drugich, a republika prócz |o- 
święcenia naszego chce jeszcze, abyśmy je opła- 
cali. * 

W tym duchu mniej więcej odzywały się 
wszystkie rady miejskie twierdz. S:nat przyznał 
im słuszność i nie zatwierdził wspomnian j uchwały 
izby deputowanych. Ta ostatnia uznała również, 
że tu o narodowy interes idzie i zgodziła się ra 
to, aby koszta zaopatrywania miast warownich 
w żywność skarb państwa w całości ponosił. Mi- 
nisterjum wojny weźmie się niebawem do wyko- 
nania tej uchwały. 

Od czasu, jak każly mążczyzna wo Fran- 
cyi Żołcierzem być musi, zachciewa s'ę też każ- 
demu oficerem zostać. Skoro Koniecznie do ko- 
szar iść trzeba, to jużci lepiej iść tam komende- 
rować riż po prostu karab:a dźwigać. Więc ten 
i ów młodziau, skoro tylko otrzyma patent baka- 
łarski, idzie za”az do jakiej szkoły specyalnej, a 
stemtąd do szkoły wojskowej St. Cyr, gizie Edo 
bywa porucznikowskie galony. Musi potem przez 
lat trzy pełnić służbą garnizonową, ale na tej 
służbie więcej ma rozrywek niż pracy : kluby, 
bale, wyścgi i t. d. Po tym termiuie podsje się 
młody cfiver do dymisji. Otóż tedy zakłady nn- 
ukowe woj kowe, przeznaczona szczególnie na 
to, eby zapewnić wojsku dostateczny kontyngens 
oficerów, obfitują wprawdzie w młodzież do- 
brze wychowaną i nkształconą, wszelkie kwali- 
fisacye na dobrych olice ów posiadającą, lecz po- 

5.ód „której mie wielu tylko jest takich, co w 
| Ge cowciskowyne pazastać mają "zamiar 
Jest to bardzo niepocieszający stan rzeczy, który 
też zwierzchność wojskową rzeczywiście za- 
niepokoił» W oczech jej nawet zobowiązanie 
przyjmowanych do Szwosy Politechnicznej lub 
St. Cyr młodzieńców do służby  pięciułetniej 
Ło wyjściu z zakładu, nie jest jeszcze wystar- 
czejące. 

Złeżono więc w Senacie wnics.k tej treści, 
że miasto pobierania od uczaiów dwóch zakła- 
dów naukowych w mowie będących po 1505 fr. 
rocznej opłaty, która z różnemi dodatkami 
do dwóch tysęcy dcchodzi -- zaprowadzić sę 
ma nauka bezpłatna, lecz z waruakiem przesła- 
żenia w szeregach lat dziesęciu. C» zaś do 
uczniów szkoły w St. Maixeat, skąd wychodzą 
szeregowcy z kwalilizacyami i prawem d) a 
wansu na oticerów po uprzedriem przejściu 
pzez niżize stopnie, ci mają się zobowiązywać 
do pozostawania w służbie przez lat czter- 
naście. Temi środzami zapewnić się ma stałość 
i ciągłeść w składzie korpusu ofizerów. Ale tru 
dno ręczyć, że wyniki nie zawiodą powziętego 
planu, gdyź przymus diugoletniej służby może 
odktręczyć od szkół wejskowych młodzież z kl«s 
dostatnich, a przeto uszczujlić jeszcze bardziej 
zapas uzdolnionych oficerów, zamiast spodziewa- 
nego a: ania. 


a Cesarstwa było w zwyczaju, że ofieero- 
wie Sa dymisyą żeniąc się; i zwyczaj tea 
tak sig upowszechnił, że armia na lepszych przy- 

| wódzców przez to traciła. Pozostawali w służbie 


dzoziemcemi) lepiej stokroć nie wychodzić z domu 
i z okna tylko pokazać gminowi Św.eżą tualetę i 
piękne maiowidło twarzy, dziwne bowiem wszystkie 
one znajdują upodobanie w tej sztuce. Czy 
brzydkie, czy ładae, malowane i perfumowane do 
niem Żżebności. 

Nareszcie słońce chyli się ku zackodowi, 
rzucając Baopy czerwonych promieni przez drzew 
szetegi. Lakierowane pudła karet i powazów, u- 
prząż i latarnie błyszczą jak w ogniu Atm »fera 
przepełuiona lekkim złotym pyłem, duszna zaja- 
chami traw, drzew i Kwi tów, zaczyna się ochła- 
dzać. Znużenie i nuda osiadły na wszystkich twa- 
rzach Czas do domu na obiad. 


Od koła spacerujących odłączył się jeden 
powóz i pomknął ku mia-tu, Za nim drugi, trzeci, 
dziesiąty, nakoniec wszystkie z parku wyb egły. 
Dudnią po drewnianym bruku kopyta końskie, 
warczą koła, migeją parasolki i kapelusze 
Wszystko to jak strzała sunie przed oczyma, bo 
i tutaj szybza jazda należy do szyku. Już park 
sirył się w kurzu, wpadają powozy między uro- 
cze wzgórza Recolety i mkoą w ulicach masta. 

Czastm obok tego potoku życia i zabawy 
przemknie t.uchcikiem karawan, a za nim szereg 
karet żałobnych i zatrzymują sig przed wrotami 
cmentarza, sąsiadującego z Recoletą, tem m ejscem 
spaceru i rozrywek. Zabrzmiał dzwon na cmen- 
tarnej dzwonnicy, żałobnicy ponieśli trumnę, a za 
nią iłam czarno ubranych mężczyzn podążył. 
Kobiety mie borą udziału w pogrzebach, 
jako więcej od mężczyzn poddające się bo- 
leści, to też pogrzeb zwykle prędko i spokojnie 
się odbywa; nie idzie jednak zatem, aby oto- 
jętność dla zmarłych była tu większą niż gdzie- 
indziej. Owszem, oznaki żałoby są tutaj, przynaj- 
mniej na pozór, cięższe od naszych. Kobieta w 
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przeważnie tacy tylko, k'órych nie stać było na 
ożenienie sig i utrzymywanie rolziny: filary ka- 
wiarniane ; bardzo zaś mała liczba oficerów żona- 
tych, którzy pozostali w szeregach, byli to ludzie 
prawdziwie w zawodzie wojskowym zamiłowani. 
Dziś zwyczaj ów nie jest już tak powszechnym ; 
zawsze jed liczba oficerów +łażbę opuszczają- 
cych jest 25 znaczna. Mundur wojskowy podo- 
ba się naturalnie panienkom ; ale po zaręczynach 


zaraz kładą - 'dzice narzeczonej za warunek 
małżeństwa, żże, pan młody wziął dymisyą z 
wojska. W rodzinach majętaych dzieje się tak 


prawie bez wyjątku. Taki książę Broglie, milion 
franków dochodu mający, który jako kapitan ar- 
tyleryi wstaje o czwartej zrana i idzie na musz- 
trę jak jaki ubogi karyerowicz — to wielka u nas 
rzadkość, 

Osóż jak powiedzieliśmy, warunek pozosta- 
wania w wojsku przez lat dziesięć bardzo może 
odstręczyć uksztełconą młodzież od zakładów 
wojskowych. Większość będzie „wolała zamiast 
kilkuletniej pracy w szkołach specyalnych stawać 
wprost do szeregu, gdzie po półroku zostają ka- 
pralami, a po roku podporucznikami. Dwa lata 
jeszcze zabawiwszy w koszarach, dostają uwol- 
Lienie, i' wracają do domów, do rodzin, jedni do 
wygodnego i łatwego życia, drudzy do _ usilnej 
pracy zarobkowej. Wiedy do Politechniki i do 
St. Cyr iść będą sami jedynie zapaleni woj- 
skowego rzemiosła zwolennicy. Może to bę- 
dzie prawdziwie doborowe oficerstwo, ale bę- 
dzie tego za mało. Naszem jest zdaniem, że 
tryb rzeczy dotychczasowy więcej przedstawia 
korzyści. 

Wspomnieć muszę ò wielkim bankiecie, któ- 
ry się odbył przedwczoraj w sali Vefoura. Dwu- 
stu hippolagów — tak nazywają tu ludzi, jada- 
jących koninę — zabrało się pod prezydencją 
p. Besancon, szefa dywizyi policyjnej, i delektując 
kig przysmakami z końskiego mięsa — składało 
hołd temu, który pierwszy wprowadził na szersze 
tory myśl jedzenia koniny, t. j. weterynarzowi 
wojskowemu panu Decroix, kawalerowi legii ho- 
norowej. 

Menu tego bankietu było następujące : 

Hors d'oeuvre. 

Saucisson de cheval, d'àne, de mulet. 
Beurre, Olives, Filets de hareng. 
Potages. 

Pot au feu „p cheval. 

Semoulo. 


1 Service 


Cheval « la Geoltcoy Saint-Hilaire. 
Cervelle de cheval au beur:e noir. 
Laague de cheva! famćz stnqe piąusnte 
Choux de Bruxelles i la graisse de chevsl. 
2 Service. 

Filet de cheval a la Dacroix 
Jambons fumćs dane et de mulet. 
Pa'ć de cheval, 

Salade. 

Futremets, 

Haricots panachć; a la graisse de cheval. 
Fromages, fruita, gaseaux etc. 


(Hors d'oeuvre — kiełbasa z mięsa koń- 
skiego, oślego i mulego. Masło, oliwki, filety ze 
śledzia. Rosół z koniny. Konina a la G:off -oy 
Saint Hlaiie. Mózg koński smażony w maśle. 
O. ór koński wędzony ze sosem. Kapusta brukselska 
smażona na smalcu końskim Filety końskie å la 
Decro x Szynka wędzona z osła i muła. Pasztet 
z koniny. Sałata Fazolza ni smalcu końskim. 
Sery, owoce, ciasta.) 

Jak widzimy jedna potrawa nazwana została 
na cześć pana Decroix, o którym wyżej ws20- 
mniałem. Siedział on przy stole na miejscu hono- 
rowem ebok prezesa bankietu. Jestto 70-letni 
czerstwy starzec, który zapewnia każdego, że 
zdrowie swe i siły zawdzięcza jedynie nżywaniu 
koniny. 

Znany jest aforyzm pana Decroix, rzucony 
na posiedzeniu towarzystwa rolniczego dla pod- 
niesienia chowa koni. Podczas obrad nad tym te- 
matem, kiedy biadano nad upadkiem chowu koni 


we Francji, zawołał p. Decroix z ferworem: „Aby 
EE) 
grubej żałobie pozbawia się kapelusza, nosi 


suknie gładkie, czarne bez najmniejszych ozdób 
a na głowie chustkę zapiętą pod brodą i zakcy- 
wsjącą stan cały. Do chusty przypięty woal 
czarny, twarz zakrywa i do kolan spada. Mężczyzna 
w tem samem położeniu innego ubrania jak 
czarny tużurkowy garnitur nie włoży na siebie. 
Po najbliższem rodzeństwie noszą tutejsi żałobę 
dwa lata, po dalszem rox cały, to też uderza 
każdego przyjezdneżo wielka liczba osób, chodzą- 
cych w żałase Zdarza się często, że kobiety 
mające hczne rodzimy, eałc życie prawie jasnej 
sukni nie wdzieją. 

Wracajmy jednak do przerwanego opisu. 

Coraz więcej świateł w oknach, coraz tłu- 
mniej i gwarnicj w jasno oświetlonych fondach 
(garkuchniech) i kosniopolitycznych restauracyach, 
w których najwybredniejsi nawet smakosze Czu- 
łym podniebieni om i zcpzutym żołądkom rozkosz 
sprawić mogą. Co się tyczy prawdziwej kuchni 
argentyńskie, to nie jest ona wybreduą. Puchero 
(sztuką migra), podawana w jodaym kawale razem 
ze wszystkiemm jarzynami z rosołu, jest daniem 
codziennem. Caldo (rosół z ryżem i rozmaitemi 
przyprawami), asado (pieczeń) Z rusztu lub z 
rożna, parę gatunków sałat i legumina, oto 
wszystko. Jnne potrawy cywilizacja europejska z 
sobą przyniosła. Do niedawna jeszcze argentyń- 
czyk innego napoju jak woda nie używał. Fran- 
cazi wprowadzili zwyczaj używania wina. Tak 
rozpowszechnił się on tutaj, iż ob cnie nie ma 
domu, w którym nie bvłoby wina na stole. Nie- 
które prowin: zje okryły sig wianicami i teraz już 
wina na miejscu tłoczona szczególniej z prowincyi 
San Juan i Mendoza, nie u:tępują c uropej :k:m. 

(Dokończenie nastąpi). 


PRZEGLĄD z dnia 6 Marca 1892. 


'. podnieść chów koni, potrzeba, abyśmy je jeść 
zaczęli. * 

Przypatrzmy się jak wygląda to podniesie- 
nie. Dawniej konie zbiedzone, z zerwanemi no- 
gami, sprzedawano rakarzowi po 15 franków za 
sztukę. Byli tacy ludzie, którzy czatowali na dro- 
dze, prowadzącej do rakarni, kupowali po 15 fran- 
ków te konie, pracowali niemi jeszcze trzy albo 
eztery dni, a potem, gdy już koń nie mógł stać 
na nogach, prowadzili go sami do rakarza i sprze- 
dawali za 15 franków. Dziś za konia na rzeź gła- 
cą od 75 do 250 fcanków i nie męczą go tak jak 
dawniej. „Oszczędzają mu życie* — jak twierdzą 
hippofagowie. 

Gdy podano szampon powstał p. Besançon 
z miejsca i wzniósł toast na cześć pana Dacroix. 
Przytem miał mowę, w której powiedział kilka 
zajmujących rzeczy i przytoczył daty statystyczne 
co do konsumcyi kominy. „W r. 1866 rzekł 
pan Besançon — prefekt Boittell", na prośbę 
swej żony, kobiety wielce dobroczynnej, pozwolił 
na otwarcie jatek koniny. W pierw-zym roku 
sprzedano 2646 kilogramów. Do r. 1870 sprzedaż 
kominy nie robiła adnych postępów, aż dopiero 
podczas wojny. Wówczas jedli oblężeni prawie wy- 
łącznie koninę. Po wojnie, gdy woły wróciły, oka- 
zał się Paryż niewdzięcznym dla konia. Tylko lu- 
dzie ubodzy zachowali zwyczaj jadania konisy — 
oni i nadal koning popierać będą.“ W roku 1872 
sprzedano w Paryżu 5673, w r. 1880 już 12.700 
w r. 1886 18000 a w r. 1871 2° 267 kilo koniny. 

Na toast pana Besangon odpowiedział pan 
Decroix, że dumny jest z tego, iż dał biednym 
ludziom pożywienie, które kosztuje ich o 50 pro- 
cent taniej od wołowiny. Wygłoszono jeszcze kil- 
ka mów, z których dowiedziałem się, że już Rzy- 
mianie jedli koninę, a sławny Mecenas, opiewa- 
ny przez Ho'acego, był wielkim jej amatorem. Po 
bankiecie nastąpiły tańce. 


Walne Zgromadzenie 
Rady ogólnej gal. Towarzystwa gospodar kiego. 


Późnym wieczorem zakończyły się wczoraj 
obrady naszych ziemian. Były one w tym roku 
bardzo ożywione, a brała w nich udział nierównie 
większa liczba członzów Towarzystwa, aniżeli w 
latach poprzednich. 

P. Cielecki Artur refurował wniosek od 
działu podolskiego co do sto uaku towarzystwa 
gospodarskiego do Kółek rolniczych. W ciepłych 
słowach podniósł p. O:elecki pożyteczną działal 
ność tej instytucyi i wzywał obywateli ziemskich, 
aby jak najliczniej przystępowali do Kółek rolni- 
czych. 

; Zgromadzenie uchwaliło jedaogłośnie bez 
dyskusyi następujące wnioski Oddziału podol- 
skiego : i 

„Rada ogólna Towarzystwa gospoda skiego, 
uznając, że odpowiedni rozwój tew rzystwa Kółek 
rolniczych jest pożyteczny dla dobrobytu i oświa- 
ty ludności włościańskiej, wypowiada przekonanie, 
że towarzystwo gosp. jak dutąd t»k i nadal po 
winno popierać działalność towarzystwa Kółek rol 
niczych W tym celu jest zdaniem Rady ogólnej 
pożądane, aby przedstawiciele Kółek brali udział 
w walnych zgromadzeniach oddz ałowych towarzy- 
stwa gosp., a nawzajem delegaci towarzystwa go- 
spodarskiegoa uczestniczyli w powiatowych zebra- 
niach Kółek. 

„Zarazem poleca Rada ogólna komitetowi 
zwrócić uwagę oddziałów towarzystwa gosp. na 
$. 13 statutu Kółek, według którego dwaj delega- 
ci oddaiału zasiadać mają w zarządach powiato- 
wych towarzystwa Kółek rolniczych. 

„Rada ogólna zwraca także uwagę oddzia- 
łów, że przyjmowanie zgłaszających się Kółek na 
członków naszego Towarzystwa praktykowane już 
w wielu oddziałach przyczynić się może do u 
trwalenia pożądanej łączności Kółek z naszem 
Towarzystwem. Rada ogólna pole :a Komitetowi, 
aby delegaci Towarzystwa, zasiadający w zarzą- 
dzie głównym Kółek na corocznem zebraniu Rady 
Tow. gosp. przedkładali sprawozdanie z czynności 
Kółek rolniczych." 

Długa dyskusya wywiązała się nad wnio- 
skiem p. Burligi, który imieniem oddziału prze- 
myś'ańskiego żądał ustanowienia stałych powia- 
towych monterów dla naprawy aparatów mierni- 
czych w gorzelniach. Wnioskodawca przedstawił 
jasno, na jakie niedogodn Ści i str.ty narażeni są 
właściciele gorzelń w razie zepsucia SiĘ zegaru. 
Samo sprowadzenie montera z Wiednia kosztuje 
150 zł. 

Zgromadzenie uchwaliło wnieść do rządu 
petycyę o ustanowienie stałych powiatowych mon- 
terów i zwołać jak najrychlej komisyę z ludzi fa- 
chowych, która zbada wszystkie zażalenia właści- 
cieli gorzelń i rezultat swych obrad przedłoży 
Sejmowi. ) 

Do tej akcyi zaprosi Komitet Towarzystwo 
rolnicze krakowskie. 

P. Vivien imieniem oddziału tarnopol- 
skiego postawił wniosek, aby przy oddziałach po- 
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POWIEŚĆ 
przez 
W. Kosiakiewicza. 


(Ciąg dalszy). 

Tych parę refleksyj uspcko łu go nad po- 
dziw. Wczoraj, tak wzburzony, czujący taką ja- 
kąś gwałtowność, bijącą mu do ust, do skroni, 
do rąk, — stał się niemal wesołym, taki spokój 
go ogarnął. i 1 

Czuł jednak w sobie potrzebę potwierdzenia 
tej swojej pewności, czuł nieprzezwyciężone prag- 
nienie usłyszenia z ust Zosi samej tego, CO czy: 
tał w jej myślach. A pilno mu tak było, że tegoż 
dnia z biura zamiast do domu na obiad, poszedł 
do Balskich. ł 

— Byłem idyotą, — zadecydował ostatecznie, 
rzuciwszy jedno spojrzenie na tę twarzyczkę, 
do ktirej tak nie pasował żaden fałsz, żaden 
rachunek... 

Nastąpiła godzinka, taka jasna, a taka ci 
chutka, jakby wyjęta z najpiękniejszego czasu 
dawnej przeszłości. S:edzieli razem na kanapce 
w kąciku pod oknem, pozostawieni sobie samym, 
— on, taki rad, taki uśmiechnięty, taki rozga- 
dany, — one, jaśniejąca, ale pełna jakiegoś za- 
dziwienia, jakiejś obawy, nieŚmiejąca ruszyć Bię, 
aby nie spłoszyć ducha dobrego a skrzydlatego, 
oce siadł tu na oknie nad kanapką w prze- 
ocie... 

— Ależ naturalnie, 
kowski... 


naturalnie, panie Gąsior- 


wiatowych towarzystwa gospodarskiego założono 
biura informacyjno co do kwalifikacyi oficyalistów 
prywatoych, aby popierać uzdolnionych oficyalistów 
prywatnych przez wyszukanie im odpowiednich 
miejsc, wreszcie aby wejść w porozumienie z to- 
warzystwem rolniczem krakowskiem celem two- 
rzenia takich biur także w zachodniej Galicyi. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Kierski, Ja- 
rcszyńeki i O-taszewski, który od siebie postawił 
wniosek, aby komitet tow. gosp. założył biuro 
informacyjne, któreby w porozumieniu z tow 
oficyalistów prywatnych i towarzystwem gorzelni- 
ków za stosowną opłatą dosterczało informacyj o 
oficyalistach prywatnych. 

Zgromadzenie przyjęło oba wnioski. 

Przewodniczący ogłosił teraz rezultat skru- 
tynum wyboru jednego członka komitetu w miej- 
sce dr. Piotra Grossa, który złożył tę godność. 
Wybrany został p. Mieczysław Ouyszkiewicz, 
który otrzymał 20 głosów na 34 głosujących. 

Z kolei przyszedł pod obrady wniosek od- 
działu podolskiego dotyczący zmiany ustawy 
polowej. 

Referent p. Cielecki przedstawiał, że 
lubo ustawa polowa jest dobra, mimo to szkody 
są częste, co pochodzi stąd, że polowy, który 
przychwyci szkodnika, nie ma w ustawie żadnej 
za to nagredy zapewnionej. 

$. 57 ust. polowej postanawia bowiem, że 
wszystkie kary pienięż e wpływać mają do gmin- 
nego funduszu pożyczkowego. — Oddział | odol- 
ski żąda aby połowa tylko wpływała do fundu- 
szu pożyczkowega, a aby drugą połowę ctrzymy- 
wał tea. który szkodnika ;ochwyci albo wykryje. 

W dyskusyi -zabierali głos p». Fedorowicz 
Jaroszyński, Ostaszewski i dr. Skałkowski. 

P. Jaroszyński nie zgadza się z wnios- 
kiem oddziału podolskiego, gdy: uważa za rzecz 
demorelizującą nagrodami zachęcać chłopa do 
denuncyowania — P. Ostaszewski odpowie 
dzał na to, iż bardziej demoralizującą rzeczą jest 
patrzeć na złodzieja a nie łapać go. — Dr. 
Skałkowski wykazywał niawłaściwości w wy- 
konywaniu dzisiejszej ustawy polowej. I tak grzy- 
‘way pieniężne zamiast do gmionego fundu zu 
„ożyczkowego, wpływają do krajowego funduszu 
propinacyjnego. 

Przyznawanie delatorom nagrody jest dla 
ludności bardzo nieprzyjemne, i nigdzie nie bywa 
praktykowane, tylko w jednem austrysckiem pra- 
wodawstwie fiskalnem. — Zdaniem dr. Skałkow- 
skiego sprawa ta wymaga dojrzałej rozwagi, i 
dla tego wnosi, aby przekazano ją komitetowi do 
zbadania i wypracowania wniosków. 

Referent p. Cielecki przystąpił do wniosku 
dr. Skałkowskiego, który też został przyjęty. 

Po krótkiej dyskusyi przyjęto takze wniosek 
oddziału podolskiego, aby założyć na Podolu 
zarodowe obory wołów i krów krajowej rasy po- 
dolskiej. 

Ożywiona dyskusya wywiązała się nad wnio- 
skiem oddziału sanockiego, aby towarzystwo gos- 
poda'skie starało się usunąć przyczyny emigracyi 
ludneści wiejskiej, tudzież, aby starało się o 
wprowadzenie na szeroką skalę robót akor- 


dowych. 

Zabierali głos pp Cielecki, dr. Bieliński, 
Viv.en i dr. Skałkowski; w końcu uchwalono 
przekazać tę sprawę komitetowi tow. gospodar- 
skiego do dokładnego zbadania. 

Bez dyskusyi przyj,to wniosek oddziału 
przemyskiego, przedstawiony przez p. Gurskiego, 
aby w ob.c niebezpieszeństw, na jakie zamierzo- 
na regulacya waluty narazić może rolników, we- 
zwać Komitet, iżby zbadał dokładne całą te 
sprawę i poczynił kroki, jakie uzna za stosowne 
dla edwrócenia od ziemian możliwego nieba z- 
pieczeństwa. 

P. Sokołowski postawił teraz wniosek, 
aby komitet zajął się sprawą urządzania corccz- 
nie wystaw powiatowych. Zdaniem wnicskodaw: 
cy powinny torocznie odbywać się dwie wystawy 
powiatowe, jedna w 7sachodnim, druga we 
wschodnim pow.ecie, kolejno powinny one zbliżać się 
do lwawskiego powiatu i tu kcńczyć się pow zech- 
ną wystawą krajową, we Lwowie. 

Zgromadzenie uchwaliło wezwać komitet, 
aby postarał się o większe subwencye rządowe 
na cele wystaw  rolniczo-przemysłowych, i aby w 
miarę środków wspierał oddziały powiatowe, któ- 
re u siebie wystawy takie urządzać zechcą. 

Ostatnim puuktem porządku dziennego był 
wniosek oddziału sanockiego, dotyczący sposobu 
prowadzenia obrad tow. gospodarskiego. 

Oddział sanockt przez swego referenta p. 
Komornickiego żądał, aby przywrócono 
sekcye, które dawniej istniały, aby s rawy bę 
dące na porządku dziennym zgromadzeń Rady 
ogólnej przedyszutowaae były naprzód w sekcyach, 
a do Rady ogólnej przychodziły już w formie 
gotowych wniesków. W ten sposób możnaby każ- 
dą 1zecz fachowo przedyskutować i uniknę- 
łoby się rozwłekłych dyskusyj na pełnych ze- 
braniach. 

Na wniosek p. dra Skałkowskiego zapadła 
uchwała przekazać tę sprawę Komitetowi celem 
wypracowania wniosków i przedłożenia ich przy- 
szłorocznej Radzie ogólnej. 
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W jej oczach błyszczała wdzięczność. . 

— Jak to dobrze, iż pan mnie otwarcie o to 
zapytał, jak to dobrze, iż pan nie pomyślał o 
mnie nic złego... 

Potwierdziła wszystkie jego przypuszczenia. 

— Ja tylko za jednego człowieka wyjść- 
bym mogła za mąż, — rzekła głosem, trochę 
drżącym. 

, To uderzyło Gąsiorkowskiego jakimś pulsem 
niepokoju. 

— Za jednego? — zapytał, 
tem oczu od podłogi oderwać. 
Tak, — odrzekła cicho, — za tego, kogo... 
kogobym kochała... 

Uspokoił się. 

— 0! naturalnie.., 

On tak samo myślał. Znał ją dobrze. 

Nie śpieszył się dziś, jak zwykle, pozwalał, 
żeby skazówka zegaru kręciła się w kółko Do- 
piero mrok wieczorny przypomniał mu, że pora 
zakończyć wizytę. _ ; 

Uścisnął silnie białą rączkę; biała rączka 
odpowiedziała uściskiem, silniejszym jeszcze. 
Wstępując na próg, pożegnał Zosię raz jeszcze 
uśmiechem. 

Pozostała przy oknie, zamyślona. 

Jakże on już dawno nie był takim miłym, 
dobrym, serdecznym. Zapomniała prawie, że kie- 
dykolwiek innym bywał, niż w ciągu roku ostat- 
niezadowolniony jakby, 


nie śmiąc przy- 


niego, chmurny zawsze, 'ointony ) 
skryty, nieprzystępny... I tak zmienił się dziś, 
wczoraj, — zaraz potem, gdy zobaczył barona 


Siewnickiego... 
Szukała skrupulatnie w myśli, czy jakie 
inne okoliczności nie zaszły.. Nie, nic innego. . 
Czyżby ?... 
I cisnąć się do niej zaczynały nadzieje i 
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W końcu przedstawił się zebraniu krajowy 
instruktor mleczatstwa p. Masalski i poruszył 
myśl utworzenia stowarzyszenia producentów ma- 
eła i sera celem sprzedaży tych artykulów. Zgro- 
madzenie uchwaliło, że założenie takiego Tuwa 
rzystwa byłoby pożądana. 

O godzinie 10 wieczorem zamknął prezes 
książę Sapieha obrady, pożegnawszy zebranych 
serdeczną przemową, a p. Vvien w imieniu 
wszystkich podziękował prezesowi za trudy, jakie 


sobie około Towarzystwa zadaje i za wzorowe pro- ' 


wadzenie obrad. 


Feronia. 


j Lwów 5 marca. 

Dar. Gminie Spas darcwał Cesas 100 złr. ra 
dokończenie budowy sakoły, 

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni, wczo- 
raj, jako w dniu awoich imienin. przyjmował liczne 
gratnlacys reprezentantów duchowień twa, władz rag- 
dowych, autonomicznych i wejskowych, oraz od wiela 
osób prywatnych. Z prowincyi nadesłano mnóstwo te- 
legramów z gratulacyami, 

Dobra Zbaraż, własność z ka. Lubomirskich 
księżnej de Ligne, kupuje znany zaszczytnie tłumacz 
Byrona, Wiktor hr. Baworowaki. 


Konkursa. Rady szkolne okręgowe w Saqokv, 
Tarnobrzega i Skałacie rozpisały konkars na kilka- 
naście posad nauczycielskich. 

Wydział powiatowy w Rohatynie rozpisał z ter- 
minem do końca marca br. konkurs na posadę inży- 
niera, a zarazem lus*ratora gmin z płacą 800 złr. i 
200 słr. ryczałtu rccznie na objazdy. 

Z Koła literackiego. Wczoraj odbyło się wal- 
ne zgromadsenie członków pod przewodnictwem p. 
Anteniego Skotnickiego. Po przyję iu do wiadomości 
rocznego spraw zdania wydzi łu, zapadła uchwała 
następująca : 

„Walne zgromadzenie poleca Wydziałowi, aby 
w porosumienia z reprezentantami pasy utworzył 
przy wyd iale komisyg fandu:zu zapomóg dla we'e- 
ranów literatury i sztabki, dla wdów i sierót po lite 
ratach i artystach, której załariżm będzie wyszuki- 
wanie środków, mogących ułatwić warost tego fun- 
duszu*. 

Następnie zamianowano jednogłoś sie członkami 
honorowymi „Koła“: Elizę O,zeszkową, Józifa Ke- 
niga, dr. Ant niego Małeckiego i Albarta Wilczyń: 
skiego. 

O godzinie w pół do d:iesiątej wieczorem prze- 
wodniczgcy ?amknął zgromadzenie dla baku dosta- 
tecznej liczby członków w myśl $ 22 statuta. 

Dalszy ciąg walnego zgromadzenia odbędzie się 
w piątek dnia 11 b. m. 

Do wiadomości członków stowzrzyszeria prze- 
mysłowego introligatorów, tokarzy, fajsarzy, grzekie- 
niarsy, gn ikarv.y, koszykarzy, wyrabiaczy kerków, 
powrożników, szezotkarzy 1 pozłotników wo Lw.wie, 
podaje Wydzi.ł stowarzyszenia, Że utworzył osobną 
Kasę chorych dla uczniów, «atrudnionych u e:łonków 
tego stoarzyszenia, która ro-poczęła swą działalność 
z diem 1 marca br, a zarząd jej zostaje pod nad- 
zorem przełożeństwa i kontrolą komitetu rewisyjnego 
w kan elaryi rękodzielniczej w Ratusza, 11 piętro 


Wydział wzywa przeto wszystkich csłonków, by 

raczyli zatrmdnionych u siebie uczniów (w praktyce 
pozostających) ubezpieczać w tej kasie i zgłaszać się 
cd 1 marca b. r. do zarząłu celem zapisywania ich 
w dotyczący L księgach, jakoteż złożenia należaycu 
wkładek po 18 ct. miesięcznie od rcznis. 
+ ` Ze Stanłsławn"r am piorą dzi A + . 
Pan prezydent kolei państwowych Dr. Leon Biliński 
przybył dziś o god.inia I minut 37 w poładnia do 
Stenisławowa. Na dworcu powitali go pp. inspekto- 
rowie klei: Heinrich, Kosiński, Birnbaum, tudzież 
starosta p Chądzyńs:i. 

P. Biliński uwiedzał szczegółowo wszystkie nbi- 
kacye biórowe, a następnie udał się do pocaeka'ni 
II klasy, gdzie mu prsedstawiono urzędników sta- 
cyjnych i urz,dników budowy nowej kulei. Z każdym 
z nich p Bliń ki chwilę pomówił każdego wypyty- 
wał o stosunki słażbowe, lata słasby itp. O godsi 
nie 3 minut 53 odjechał dalej, udając się do Koło- 
myi, gdzie przenocaje, a następsie uda się w dalszą 
podróż inspekcyjną 

Ofiary Od N. N. ze Laowa otraymaliśmy 50 zł, 
dla Gl dnych Dzieci. 

Od X. Y.z Jaworowa otrzymaliśmy 5 złr. dla 
głodnych w pow. jaworowskim. 


Z Nowego Targu donoszą nam: 

Z boleścią xaznaczyć musimy, Że przemysł i 
handel krajowy s każdym dniem więcej usuwa się 
z rąk nassych. — Przed sześciu laty było w naszem 
mieście tylko kolka żydowskich sklepów w rynku, a 
dziś jest ich dwadzieścia w samym rynka, a ogółem 
przeszło pięćdziesiąt. 

Z dniem 1 bm. przedostatni sklep katolicki — 
słynna fima Karola Laura — przeszła w ręce ży- 
dowskie; pozostał tylko jeden sklep katolicki Chle- 
bowskiego, jako rozbitek wśród fali żydowskiej, 

Z pod Skały piszą do nas: 

Dnia 27 zm. odbyło się w Mielnicy przedsta- 
wienie amatorskie, po którem nastąpiła zabawa z tań- 


mą * 


wątpliwości, j* dna po drugiej, jedna drugą wzmac- 
niając. Od wspomnień tych chwil, które ledwie 
minęły, tych chwil, spędzonych na kanapce, pod 
oknem, jak od słońca, biły strugi Światła na jej 
życie. 

A może to nieprawda, co Kazia mówiła? 
może to tylko jej się tak zdaje” może to było, 
ale już nie jest? I zaraz, jakby na poparcie tych 
wątpliwości, przybywały wspomnienia tych wszyst- 
kich wyrażeń Gąsiorkowskiego o Kazi, w których 
krytykował ją, w których nawet czuć się dawało 
szyderstwo.. Oto dziś jakże ostro o niej się wy- 
raził za ten jej projekt z baronem... To niepodo 
bna, aby można było tak się wyrażać o kobiecie 
kochanej... 

I dlaczego on tak się ucieszył, gdy Zosia 
powiedziała mu, że za barona nie wyjdzie; dla- 
ezego o to dopytywał się z taką widoczną tros- 
kliwością; dla czego przyszedł dziś zaraz po 
wczorajszej ledwie wizycie, — on, który w ciągu 
całego miesiąca, odkąd z zagranicy powróciła, 
był ledwie — dwa razy.. Dla czego pozostał tu 
na godzin kilka, gdy zawsze uciekał pa paru 
kwadransach ? 

Nie śmisła określić słowem domysłu swo- 
jego, nie mogła zdobyć się na rzucenie słów: 
może to zazdrość... Ale myśli jej w około tego 
pojęcia krążyły ustawicznie — niespokojnie, go- 
rączkowo. 

Niepokój jej był tak silny, że zrodził gwał- 
townie uczuwać się dającą żądzę uśmierzenia go, 
żądzę pewności jakiejś. 

— Dlaczegobym go nie miała zapytać o to? — 
przyszło jej do głowy. 

I, gdy stanął jej w myśli takim dobrym, 
jak dziś, z temi spojrzeniami, pełnemi szczerości, 
gdy przypomniała sobie jego uścisk dłoni silny 


| A U WY. | 


cami, na dochód ubogiej młodzieży szkolnej. — Dano 
„Na wędkę” Blizińskiego i „Teatr amatorski“ Bała- 
ckiego. Obie te komedyjki odegrano z dobrem zro- 
zumieniem rzeczy, a zarówno amatorowie jak i ama- 
torki swobodą w grze i w ruchach zadowolnili naj- 
wybredniejsze wymagania. 

Po przedstawienia odbyła się ochocza zabawa, 
która trwała do szóstej rano. 

Podnieść tu należy, że teatr amatorski w Miel- 
nicy jest dopiero w zawiązku, gdyż dotąd dano do- 
piero dwa przedstawienia. — Cześć należy się tym 
paniom i panom, którzy się zajęli urządzeniem tej 
zabawy, a to tem bardziej, iż musieli walczyć z nie- 
jedną przeciwrością, chcąc przyjść w pomoc ubogiej 
dziatwie szkolnej. M. B. 

Konno do Pragi. Dsielną podróż odbył n'eda 
wno porocznik ułanów taron Ruyski. W przeciąga 9 
dni zrobił on konno 900 kilometrów ze Lwowa 
do Pragi 

Telegrafują z Nizzy: Były minister wojny w 
Rosji, hr Wialkowskij chciał w „Hotela Bell.vne* 
w San Remo spuścić się windą na dół, zrobiwszy 
jedaak krik fałszywy, spadł z trzeciego piętra i za- 
bił się na miejsca. 

Zbrodnia w kościele. Koś iół Panny Maryi 
w Neapolu stał się dnia 2 b m widownią krwawej 
zbrodni. Nowo zamianowany preboszcz tego kościoła 
chciał przys orzyć kościsłowi znacznego doch d', ja- 
ki dotąd p*zyaosiło koś'ielnenu najmowasie Krzes ł 
uczęszczającym do Dema Bożego. Ku Ści lay rie chciał 
o tem ani słyszeć, by ktoś miał mu odebrać to ni- 
gdy niowyczerpane źródło jego dcchodów i nie pod- 
dał się rozkszom przełuż nego, za co go ten oddalił, 
Oddalozy ze służby, postanowił krwawo się zemścić 
Oto, gdy we srodę probosscu miał mszę przed olta- 
rzem odprawić, ukrył się za ołtareem ; zaledwie ka- 
plan rozpoczął służbę Bożą , wysunął się z»rodniarz 
z ukrycia i sztyletem prze z ł mu 1iersi. Ksiądz padł 
śmierte] ie raniony. Złrczyńcę aresztowano. 

Podróżnik szwedzki Teodor Westmark, po- 
ruczpik i uczestnik expedycyi Stanleya po wygl sze 
niu ołczyta we „Frohsinie* we Iiwawie dnia 9 bm. 
uda się do Wiedosia, gdzie będzie miał również wykład 
o Afryce. 

Poparcie przemysłu krajowego Do Towarzy- 
stwa Pierwszej krajowej fabryki tkackiej, Lwów ulica 
Akademicka liczba 2, przystąpili jako członkowie: 
Pp. Jętrzej Moskwa ck poborca podatkowy w K'o- 
śri nku, Władyław Sciberski dr. med cyny w Kra- 
kowie, Klndya Naselska właścicielka real osi we 
Lwowie. Józef Kotarski rządzen dób* w Oleszycach. 

Defraudacye. P. c:tmistrz w Lutowiskach, Frip- 
pel, zdefraudowawssy z kasy r qdowej około 3.600 zł., 
odebruł sobie życie wys'rzałem z rawolwera, a ta 
w chwili, gdy komisarz dyrekcji poczt przybył tam 
na sz ODtrnm kasy. 

Bazyii Hrycak, woźny Kasy ch*rych w Koło- 
myi, umknął bez wieści sprzeniewierzywszy kilkaset 
złr., które zabrał ra czkodę Kasy chorych. W Ko- 
łomyi pozostawił on żonę z dsieckien, b'z najmniej- 
ssego ot zymania; — umkagł on prawdopodobnie do 
Rosyi, gdyż się tam wychwał i doskonałe mówi i 
pisze po rosyjska. 

„Skała“. Odczyt p. Szweryna Widta z a-tro- 
nomii „O pomiarze czasu”, odbędsie się dziś 6 bm. 
w Bali s'owarzyszenia. Puoczątek o godz. 5 po peła- 
dnia. Wstęp wolny. 

Następny odczyt wygłosi pan Kazimierz Ole- 
arski: „O prądzie elcktrycznym* w riedzielg dnia 
13 marca br. 

Sztuczny deszcz. Niejaki p. Marceli Kozie- 
rowski, «amieszkały w Strzjo, wniósł na ręce Kemi- 
te'n galic Towarzystna gospodarski go pauślg U buu- 
wercyę na sp owadzenie sztucznego de:zcza, rozpg- 
dzanie chmur i robienia pogedy w c”a ie żniwa — 
Prośbg swą poparł p. Koziebrodzki świadectwem p. 
Józefy Rozwadowskiej, legal zowanem u notarynsza 
dra Opolskiego w Stryju, która zaświadcza, „że pan 
Kozierowsti jest jej lokatorem i że posiada sekret, 
za pomocą którego jest w stania w razie posuchy 
sztuczny derzcz najdalej w przeciągu 48 godzin spro- 
wadzić i odwrotnie, w razie ciągłego deszczu, chmu. 
ry rospędsić i najdalej w 48 godzin zrobić pogodę“. 

P. Kwieciński złożył już trupę teatralną z na- 
stępujących: osób artystki: Benzowa Lucyna, Bory- 
sławska Karolina, Gajewska Kazimira, Kwiec ńska 
Antonina, Lewicka Leontyna, Mülller Zofja, Senow- 
ska Ludw. i Szymańska Helena i mtyści: Borski 
Ilga, Bolesławski Adolf, Borysławski Wine., Herman 
Julian, Hryoiewicz Józef, Kwieciński Lucyan, Leon 
Stani ław, Milewski Andrzej, Mitller Adam, Nowacki 
Jan, Senowski Grzegorz, Zarkowski Franciszek, Zbo- 
iński Zygmunt, Kwieciński Karol (administrator), 
Kościakiewicz August (snfler) i Tattmann Ludwik 
(główny maszynista). Oprócz tego dwóch krawców, 
dwóch maszynistów, fryzyer i wcźny. 

Zaangażowanych przez p. Kwiecińskiego arty- 
stów nie znamy, mamy jednak nadzieję, iż nowa 
scena pod jego kierownictwem pomyślnie się rozwinie 
i zazpajomi mieszkańców prowincyi z najcenniejszemi 
ntworami pisarzy naszych i obcych. 

Sprawa Barteniewa. „Ajencya północna“ do- 
nod: „Karę korneta Berteniewa, skazanego za za” 
bójstwo artystki Wisnowskiej w Warszawie, na 8 
lat cięż ich robót, zamiezlono na służbę sze egowca 


na pożegnanie, jego odwrócenie się na progu, — 
zdawało jej się, że będzie mu śmiała powiedzieć 
wszystko, wszystko... 


Ale chwila rozwagi rzuciła płomienie wstydu 
dziewiczego na jej białą twarzyczkę. Powiedzieć, 
że go kocha — znaczy to zapytać: czy ty mnie 
At" także? A jeżeli odpowiedź nie wypadnie: 
tak 

Aby przerwać bieg myśli, włożyła na siebie 
szybko paltocik i żywym krokiem podążyła w stro- 
nę jego domu. 

Nie powie mu, że go kocha — pierwsza jej 
myśl była dziecinna — teraz, gdy się nad tem 
zastanawia, wolałaby się zapaść pod ziemię.. Ale 
wolno jej pomówić z nim szczerze i po przyja- 
cielsku o nim samym, zadać mu kilka pytań ser- 
decznych o jegojjprojektach, tak, jak on to pierw- 
szy uczynił. 

„ Prawdziwie dyplomatyczne wybiegi przycho- 
dziły jej do główki, gdy znowu znalazła się obok 
Gąstorkowskiego—na kanapce pod oknem... Jaką 
to ona długą, a nieznaczną drogą doszła, niby nie- 
winiątko w borze ciemnym zabłąkane, do tego je- 
go starokawalerstwa... 

Czy on naprawdę się nie ożeni? 

— Naprawdę, naprawdę — zapewnił ją Gąsior- 
kowski, nabrawszy trochę powagi, trochę smutku. 

— Jakto? nigdy? nigdy? 

— Nigdy... 

Skoro dotychczas tego nie zrobił, 
było łatwiej, gdy był młodszym... 

I pozostanie starym kawalerem ? 

— Tak, tak, zaprawdę .. 

— I na zawrze, na zawsze ? 

— Na zawsze. 

To dziwne postanowienie, przyznać trzeba... 


gdy mu 


ną Kaukazie przez lat 5 bez pozbawienia 
prawa awansu“. W otec tej zmiany kary, 
widzimy, że oficzrowi rosyjskiemu, zamardowanie 
polskiej artystki nawet w a”ansie szkodzić nie może, 

Zmarli. W Warszawie zmarła w 90 roka ży- 
cia, Antonina s Dietrichów Geraonowa, matka zna- 
nego artysty malarza Wojciecha Gersona. — Franci- 
szka Dudek, wdowa, przeżywszy lat 58, zmarła we 
Lwowie. 


Okradzenie kościoła. Z Brodów nam piszą: 
„W nocy z 3 na 4 bm, włamał się złodziej do ko- 
ścioła łac. w Brodach i poodrywał skarbonki ko- 
ścielne. Jednej, z żelaza kutej, nie mógł otworzyć — 
z drugiej zabrał 8 złr. gotówką i książeczkę kasy 
pocztowej brodzkiej z daty 28 lntego 1888 liczba 
86.395 B), opiewsjącą na 469 złr. 98 cnt. Jest to 
jaż drugie okradzenie kościoła w tym roku. Dnia 
8 stycznia br. zabrał złodziej paszzę, w której mo- 
gło być do 7 złe. gotówką. D iwna rzecz, że mimo 
to, iż krściół jest tak blizko magistrata i policy), 
i złodziej pot zebował dażo czasu, aby porozbijać i 
poodrywać skarbonki silnie na żelaznych sztabach 
do muru przymocowane — prz czem świecił sobie 
świecą kościelną — to przecież nikt z policyantów 
lub nocnej straży miejskiej tegu nie spostrzegł“. 

Samobójca na maskaradzie. W B lonii urzą- 
dzono w ostatnich dniach karnawała wielki bal ma- 
skowy w sali teatralnej. - Kiedy około północy za- 
bawa dochodziła zenitu, wóród wspaniałych kostyumów 
zauważono jakegoś człowieka ubogo odzianego. Poprosił 
on jakąś pannę da tańca,tańczył z nią przez chwilę; 
gdy wtem nagle + trzymał się wśród wirujących masek 
iipuś.iwszy ramię swej tancerki, strzelił do siebie z pi- 
stołetu — S:rzał niezmiernie przeraził tańczących; 
kobiety uciekały z sali, niektóre mdlały, mężczyźni 
zaś otoczyli kołem krwią zbroczoneg» zamobójcę. 
Wyniesiono go do garderoby, gdzie mu lekarze chcieli 
udzielić pomocy. Kula pierś przeszyła na wylot; 
rana była śmiertelną Gdy mu z twarzy zerwano 
maskę, kilka osób poznało w nim byłego urzędnika 
kolejowego. Pochodził on z jakiejś znakomitej rodzi- 
ny w Bolonii, która w ostatnich latach podupadła, 
Samobójca po klka minatach wyzionął dacha w te- 
atralnej garderobie — a na sali, giy przerażenie 
minęło, zapomniano o tragicznym wyp dka i tańczy- 
no dalej 

Gospodarka rosyjska. 
noszą : 


W pobliżu Kuźmina we wsi Wolica, mieszka 
od dawna dr. medycyny, a zarazem właściciel trzech 
wsi p. Gawroński W roku zeszłym podczas nieo- 
becności jego, manewrujące wojsko rosyjskie zająwszy 
Wolicę, zakwaterowało konie zaprzęgowe w bu- 
dynkach i stajniach dworskich, wypędziwszy natu- 
?alnie konie i bydło właśsiciela na dwór Po powro- 
cie sa kilka dni do domu, p. G. kazał wyprewadzić 
konie wojskowe z budynków, a swoje wprowadzić, 
O tem doniósł pułkownik do gnbernatora w Żyto- 
mierzu, a jest nim Polak renegat Jankowski, syn 
powieszonego w r. 1831 przez lud warszawski gene- 
rała, wychowanek cara Mikołaja i już od dzieciń- 
stwa prawosławny Jankowski krótko sprawę sa- 
łatwił, bo w drodze administracyjnej kazał drowi 
Gawroński mu opuścić wołyńską, kijowską i podolską 
gubernię G. mając milionowy majątek i rozległe sto- 
sunki, wniósł  rekars, jeździł, starania czynił 
wszędzie, niestety w tych dniach wyrok potwierdzono 
i musi wyjechać, 

W tej samej ok: licy koło Kuźmina wybudował 
sobie żyd wiatrak. Z czasem, gdy ma się dobrze 
wieść zaczęło, postawił drugi młyn, pożenił synów, 
ponydawał córki i obecnie są tam już 4 młyny, a 9 
rodzin. « Żydowi jednuk nie wolno mieszkać w pasie 
granicznym; 5) wiorst wynoszącym, jeżeli nie żył 
tam dziad jego. Wzmiankowanemu żydowi pozwalali 
młyny budować i prowadzić, bo się dobrze opłacał 
Bprawnikowi i t. p. Obecnie, gdy Jankowski objeżdżał 
gubernię, sprawnik się przestraszył i kazał żydów 
wytransportować. W tym celu stanowy (rodzaj ko- 
misarza policy) spędził 16 far, naładował żydów na 
nie, zawiósł 7 kilometrów dalej i tam w polu kazał 
wyrzucić, mówiąc: „tu 50 wiorst“. Sceny takie dzieją 
się codziennie prawie. Czynownicy policyjni z łapó- 
wek w kilka latach robią majątki i zakupają dobra 
obywateli polskich, przymuszonych do wyprze laży. 

Zima na Nowej Ziemi. P. Nossiłow, przyrodnik 
rosyjski, spędził poprzednią zimę na Nowej Ziemi, 
największej z wysp północnego morza Lodowatego i 
oto jak tę zimę opisuje: 

Wypływsjąc zaprzeszłego lata z Archangielska, 
zabrałem z sobą według mego plana wybudowany u- 
myślnie do przezimowania dom, łącznie z oddzielnym 
meteorologicznym pawilonem Dom ten postawiono x 
zachodniej strony wejścia do cieśniny Matoszkina, 
dzielącej północną część wyspy od poładniowej. To- 
Warzysze moi, pomiędzy którymi było trzech Samo- 
jedów, żwawo i ochoczo brali się do robót, ko- 
niecznych dla zabezpieczenia domowego gospodarstwa 
na cały czas trwania pary zimowej. 

Do listopada czyniłem na czółnach wycieczki 
aż do Karyjskiego morza. Zbierałem przytem rzadkie 
egzemplarze zwie ząt esących, ptaków i t. p. Zdej- 
mowałem widoki okolic i formacyi gruntu nadbrzeż- 
nego, sondowałem przytem głębie morskie. W listo- 
padzie począł się mróz wzmagać — nastała noc po- 
larna, Zima odznaczała się silaemi wielce burzami ; 


Z, Podwołoczysk do- 
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— I dlaczego? 

Dla czego ?... 
łatwo... 

Spodziewa się Zosia wybiegu, ale przygoto» 
wała na tę chwilę pocisk donośny. Kiedy on py- 
tał się przed godziną o jej plany — powiedziałą 
mu — mówiła przed nim wszystko ze szczerością, 
jak przed przyjacielem, jak przed bratem. I po- 
tem pomyślała: jaka ona egoistka | Pan Gąsior- 
kowski tak szczerze Się interesuje jej losem, 
a ona nawet nie wie — co wszyscy zapewne wie- 
dzą bo tak pewnie O tem mówią—skąd mu przy. 
szło to postanowienie, takie dziwaczne... 

— Dziwaczne? — pochwycił. 
— Tak, dziwaczne, nienaturalne — odpowie- 
działa. 

On po'rząsnął głową, jakby trochę był obra- 
żonym: dla czego to ma być dziwaczne? dla czego 
to ma być nienaturalne ? 


d Spo trzegła ten błysk chmurny w jego oczach 
i pospieszyła zaraz wytłómaczyć mu.. Czyż może 
mu matka zastąpić wszystko, dom cały?... Tylu 
ludzi szuka szczęścia po za uczuciami dla rodzi- 
ców i znajduje to szczęście... bo to przecież BZCZĘ- 
ście jedyne, prawdziwe. I wyrzekać się go dobro- 
wolnie... 
À Zaprotestował przeciw ostatniemu preypusz- 
czeniu. 
— O! dobrowolnie?! — rzekł z rozdraźnie- 
niem. 
Zosi przyszła na myśl Kazia. 
Gąsiorkowski utracił ten gpokój, z jakim 
zaczęli zozmowę, 


Na to odpowiedzieć nie- 


(Uiąg dalszy nastąpi) 


morze przez cały czas aż do wiosny było wolne od, kolonistów małoruskich z gubernii czernichowskiej, | 


lodów, nawet głęboko w ląd wrzynające się zatoki 
wcale nie zamarzały. Szczególniej silne burze były 
w miesiącach grudniu i styczniu 1891 roku, a przy- 
tem pojawiały się częste i gwałtowne zmiany tempe- 
ratury ; czasami spadała na — 35 stopni Celsiusza, 
to znów w kilka godzin później podnesiła się do 
-}- 3 stopni Cel. Oprócz tego panowały tak wielkie 
ulewy deszczowe pośród zimy, że z powodu gzał- 
townych wzbierań i przypływów, mnóstwo ptactwa 
morskiego, zimującego na Nowej Ziemi, zapędzonego 
tam burzami lub zbłąkanego w ciemnościach pelar- 
nych nocy, cgromnemi masami ginęło. Wiele także 
renów i lisów s głodu padało, albowiem powierz 
chnia wyspy, z powodu nieuztannych deszczów, po- 
krytą została lodową skorupą, utrudniającą biednym 
zwierzętom możność wyszukania sobie pożywienia 
Nawet istoty morskie, niezmiernie przez burzliwy 
stan powietrza ucierpiały ; towarzysze moi znajdowali 
na lodach setki nieżywych psów morskich, « stosy 
pośniętych ryb zalegały wybrzeża. Wszystko tu były 
ofiary wzburzonych bałwanów morskich. Zdawało się 
łe okrutna ta zima pragnęła wszystkić żyjące stwo- 
rzenia zniszczyć do szczętn. 

A tymczasem we wnętrzu stscyi, pomimo stra- 
Bzliwych zimowych huraganów, wstrząsających ścia- 
nami wątłego domku, życie szło sobie spokojnym 
trybem, nikt z ludzi nie chorował na szkorbut, któ- 
rego się tak wszyscy pcdróżnicy po strefach polar- 
nych obawiają. Naukowe obserwacye można było bez 
przerwy codzień pranie dokonywać. Wiosna równie 
srogą się okasała, była jeszcze zimniejszą od prze- 
“szłych mits ¢cy i obńtszą w burze. Dopiero pod ko- 
niec maja powietrze się nieco tciepliło, Po niez vy- 
kle srogiej zimie i wiośnie nastało tak dalece chło- 
dne lato, że Samojedzi, którzy już siedmnaście lat 
przepędzili na wyspie, podobnego sobie nie przypo 
mimali, Aż do końca lipca temperatura podniosła się 
zalednie do 4+- 5 stopni C.lsiusza. Mgły, deszcze, 
przymrozki, 6.iegi, kolejno się zmieniały. Ni' zliczona 
liczba ptactwa lęgazcego si} tutaj w miesiącu czerw- 
cu, została zasypatą w gniazdach Śniegiem tak da- 
lece, że wygimyła z głodu do szczę'u. 

Kiedy opuszczałem w lipcu stacyę, połswa na- 
wet iodów nie stopniała jeszcze, zatoki i międzymo 
rze były niemi pokryte zupełnie Mimo to udało m 
się w ciągu zimowania na Nowej Ziemi z.brać zna 
czny zbiór ciekawych i rsadkich okazów zoolo- 
gicznych. 

Temperatura Termometr — 4° R. Barometr 
7589. Spada Tegoroczna zima, zamiast zakończyć się, 
zączyna się dopiero na dobre. Od przedwczoraj 5 ieg 
sypie dzień i noc bez ustanku, Zimno przejmujące. 
Rano było 7 stopni zimna. 

Kolej usuryjska. Warszawianin, dr. Włodzi- 
mierz Damiewski, zatrudniony przy budowie kolei 
syberyjskiej, wracając przez Amerykę z Sybaryi do 
Europy, oto co opowiadał jednemu z naszych rods- 
ków, s którym się spotkał w Paryżu, o kolei usu- 
ryjskiej. Cytujemy dosłownie: Kolej usuryjska sta- 
nowi niewielką cząstkę olbrzymiej kolei syberyjskiej; 
nazwę tę ma nosić linia 724 wiorst długa, zawarta 
między Władywostckiem a Chabarówką, ciągnącą się 
w dorzeczu Ussvri, która pod Chabarówką właśnie 
do Amaru wpada Linia ta składa się z dwóch 
części, z których jednej — od Władywostoku do 8 a- 
nicy Grafskiej — budo 'ę jnż rospoczęto, nad dregą 
zać — od tej os'atniej do Chabarówki — długą na 
wiorat 345, p. Daniewski W towarzystwie jeszcze 
pięcia icnych, między innemi pp.: Wiszniewskiego 
i hr. Krasickiego, prowadzili wyczerpujące studya 

W dniu 22-gim kwietoia roku zeszłego, opu- 
ściło grono młodych inżynierów Odesię na statku 
floty ochotniczej „Kostroma* na- Port-Said, Cejlon. 
Singepore i Negasaki, dosięgło 5-go czerwca Włady- 
wostoku, gdzie natychmiast pod naczelaem przewod- 
nictwem  jenerała Ursatiego, zabrało się do trudzej 
i ciężkiej pracy. Podzielono się na dwie części, z 
których jedna, s p. Ryżowem na czele, w której 
znajdowali się też p. Daniewski z bratem i p. Ce- 
gliński, wyszła z Chabarówki, druga, pod wodzą inż. 
Drozdowa, ze stanicy Grafskiej Partye zbliżzły się 
ku robie, starając sig trzymać ciągle doliny Ussuri; 
zadanie to zostało osiągnięte, gdyż według planów, 
która jenerał Ursati powiózł do Peteraburga, plant 
drogi nie odsuwa się nigdzie dalej, niż na 15 — 20 
wiorst od koryta rz ki Przy końcu lipca partya in- 
żyniera Ryżowa, aby przyspieszyć roboty, rozdzieliła 
mię jeszcze na dwie; z nich jedaa szła dalej rozpo- 
czętym szlakiem, druga, którą powierzono p. Da- 
niewakiemn, wyprzedziła towarzyszy o parę dziesiąt- 
ków wiorst i zaczęła posuwać się przed nimi, Roboty 
w polu trwały aż do Końca sierpnia st st, poczem 
korpu; osiadł w Władywestokn, aby rezultaty swych 
prac sformułować. 

Niełatwe i prawdziwie pionerskie były to prace! 
Posuwano sig naprzód w kraja zupełnie prawie nie- 
znanym, w krsjn, którego mapy całkiem nie istnieją, 
zaladnionym nadto przez plemiona Goldów i Ara- 
czonów, a w północnej jedynie części t. zw. koza- 
ctwo usguryjskie, sprowadzone tam 20 lat temu i 
obdarowane całym prawym brzegiem rzeki, którego 
naturalnie w całości eksploatować nie są w stanie. 
W dzień prowadzono żmndne badania wśród gorącej 
wilgoci, broniąc się za pomocą masek i płacht od 
rojów moskitów i komarów, napastujących sa zbli- 
żeniem się wieczoru; wieczorem, sgromadziwszy się 
w rozpiętym na brzega rzeki namiocie, Ełachano od- 
dalonege ryku niedźwiedzia. Napotykano po drodze 
wodne miasta bobrów, a nieco dalej widziano w od- 
dali tygrysa, co przywędrował z południa, lub rysia. 
Ta sama rozmaitość uderzała pracowników w iiorze 
tamtejszej: dziewicze lasy, przez które się przedzie- 
rano, łączyły w zgodną rodzinę podzwrotnikowy dąb 
korkowy. winogrona i orsech włoski, rosuące bez 
żadnej uprawy, z brzozą, sosną i jodłą, z podbiegu- 
nowym krzewem karłowatym. Spotykano, przechodząc 
obok stanicy kozackiej, pola owsa zielonego jeszcze 
w początkach września, obok kóp melonów i arbuzów, 
przejrzałych i przegniłych, leżących bez żadnego 
użytku  Duszono się niemal od gorąca w lecie ije- 
sieni; a w listopadzie i grudniu drewniane domy, 
niezabezpieczone od północnych wichrów Władywo- 
stoku, żadnego prawie nie dawały schronienia od 
strasznego zimna, tembardziej, że ściany nupojone 
letnią wilgocią pękały pod pływem mroźnej suszy, 
formując szerokie szczeliny. Zjawiska te niezwykłe 
i niespodziewane na szerokości Neapolo, w okolicy 
nadmorskiej, przypisać należy simnemu prądowi pół- 
nocima, okalającemu Sachalip, podczas gdy ciepły 
prąd Kuro-Siwa. idący na północno-wschód od For- 
mozy, Czyni gąriednią Japonię takim krajem kli- 
matycsnym. 

Kraj ussuryjski ma świetną przyszłość przed 
sobą, tembardziej, gdy kolej połączy go z rynkami 
syberyjskietni i europejskiemi. Wprawdzie północna 
jego część, górzysta, posbawiona dobrej, uprawnej 
ziemi nad brzegami rzek, mniej ma szans  koloniza- 
cyi, tembardziej, żę cały brzeg prawy Ussuri, na 
przestrzeni 10-cin wiorst, jak wspomniałem, oddano 
kozakom, Sprowadzonym s Zabajkało, tytułem wie- 
cznej wiasności. Mimo to jednak, można tu liczyć 
na rozwój przemysłu winnego, winograd znajduje się 
tu w obfitości, nawet bez żadnej uprawy, szczególoiej 
nad brzegami Imanu (dopływ Ussuri) i istnieje tam 
jnż od lat parun fabryka wina, niejakiego Chlebni- 
kowa. Za to poładniowa część, zaludniona przez 


Dom bankowy i kantor wymiany 


połtawskiej i t. d, stanie się z czasem karmicielką 
Syberyi wschodniej, Z peczątku wprawdzie przestra- 
szały kolonistów dziwne własności zboża, zasianego 
na dziewiczej, Świeżo wykarczowanej ziemi: chleb, 
upieczony z takiej mąki, sprowadsał gwałtowne wy- 
mioty, a nawet kilkodniową chorobę. Po paru je- 
dnak latach uprawy włascości te znikają i jeżeli 
jeszcze nieda+n» musiano dostawiać tam zboże dla 
wyżywienia wojska, to teraz bardzo już palącą się 
staje kwestya eksputacyi stoża uszuryjskiego, Hutórą 
kolej rozwiąże, 

Studya top graficzne na przestrzeni cd Chaba- 
rówki do stanicy Grafskiej, są zupełnie ukończone; 
budowa może być w każdej chwili rozpoczętą. Prze- 
łamano nawet jedog z największych trudności: wy- 
naleziono miejsce odpowiednie na most nad Amurem 
i wypracowano d'kładny projekt tego mostu. Ma on 
być 1.250 sążni szeroki, cały żelazny i składać się 
z 25-ciu przęseł po 50 sążni długich, opartych na 
słupach kamiennych Kosztorys jego wynosi 8 mi- 
lionów rs, gdy bndowa całej tej linii, z wyjątkiem 
mostu, ma pochł- nąć 18 milionów. 

Ogromne  tradności będzie przędstawiała bu- 
dowa dalszego ciągu linii od Chatarówki na machód, 
w górę Amuru  Napotyka się tam na dopływy rzek 
i łańcuchy gór, całkiem i nikomu nieznane; istnieje 
wprawdsie na przestrzeni 2,000 wiorst, między Cha- 
barówką i Śrieteńskiem, droga wodna przez Amur 
i Szyłkę, ale Amur tworzy tu wielki łuk, którego 
cięciwę stonowiłaby właónie ta linia, zaś Szyłka w osta 
tnich tach, s niewiadomych przyczyn, ma coraz 
mniej wody. 

Pionierzy powrócili po 4 ech prawie miesiącach 
pracy polowej, do Władywostoka w dniu 6-ym pa- 
źdaiernika i pośięcili tam dwa miesiące opracowa- 
nin rebranych danych. Wreszcie dnia 2 go gradnia 
pp.: Ryżow, Cegliński i Daniewski opuścili port na 
statku angielskim „Oceanie“, znejłojącym się w ama- 
rykańsk'ej s'nżbie pocztowej. W Nagasaki wylądo- 
wali i przebiegli lądem całą Japonię, zbierając, jak 
wszędzie, futografie, zwiedzając wszystko, co jest 
godne zwiedzenia — aż do Y.kchamy. 

Ztamtąd w przeciąga 13 tu dni płynęli do San 
Francisco, gdzie wylądowali 30 go grud.i» i zkąd 
puścili się przez Kaliforrię, gósy Skaliste z ich dzi- 
kiemi krajobrazami, Newadę, Utah, gdzie zwiedzili 
siedzibę mermonów, Salt Lake City, Bolorado, Ne- 
braskę, Jowę i Illinois do Chicago. Następna etapy 
podróży stanowiły wodospad Nisgary, Nowy York, 
gdzie zatrzymali się dłużej połczes występów Re- 
szków i Modrrejewskiej. Dnia 20 go stycznia, na 
angielskim statku pocztowym „Teutonie*, opuścili 
Nowy York, a 27-go tegoż miesiąca b,il w Liver- 
poolu, w tydzień zaś potem w Paryżu, 

Guz matematyczny Przed kilkoma laty ubogi 
pasterz alpcjski, nazwiskiem Inaudi, przybył do Pa- 
ryża w celu znalezienia pracy, a dziś już europejski 
zyskał rozgłcs. 

Sławę tę sjednała mu nadzwyczaj a, prawdziwie 
fenomenalua zdolność rachonkowa. W zeszłym tygo- 
dnia niał zaszczyt być przedstawiosym na posiedzeniu 
członków francuskiej akademii nauk i odpowiedziami 
swemi wprawił w najwyższe zdumienie najznakomit- 
szych matematyków francuskich, jak Bertranda, Dar- 
baux, Poiucarć i innych W ciąga kilka sekund odej- 
mował on, dzielił i mnożył szeregi cyfr, przed któremi 
zbladłby najlepszy buchalter lub kandydat nauk mate- 
matycznych 

Oto parę zadań, jakie dano mn do rozwiązania. 

Inaudi, zwrócony tyłem do tablicy, rozmawia 
z kilkoma osobami, a równocześnie jeden matematyk 
pisze na nicj wymawiając głośno cyfry: 

4.123.547,238 445 523 8381. 

1,248.126,138.234,128.910 
i żąda różnicy z odjęcia. — lIrandi, nie widząc tych 
cyfr, a tylko słysząc je podczas rozmowy, w której 
wymawiane są inne cyfry i daty, po chwili następu- 
jącą deje odpwiedż: 

2,875.421,100 211,394,921 

Zapytują go następnie, juka jest liczba, której 
trzecia potęga dodana do kwadratu da cyfrę 3600? 
Po kilku sekundach otrzymują odpowiedź: 15. 

Ządoją od niego pomnożenia w myśli cyfry 152 
przez 538 i oto straszny rachmistrz po minucie od- 
powiada 243.176. 

Ale oto jeszcze jedan ciekawa próba jego zdol 
ności rachunkowych : 

Znaleść liczbę złożoną z czterech cyfr, których 
suma wynosi 25, z warunkiem by sumą cjir wyraża: 
jących setki i tysiące była równa oyfrze dziesiątków 
i aby suma cyfr wyrażających dziesiątki i tysiące ró- 
wnała się cytrze jedności. Jeżeli tę liczbę odwrócimy, 
zwiększy się ona o 8082. 

Zadanie to rozwiązoje się za pomocą algebry, 
ale Inaudi nie potrzebuje uciekać się do niej. Tylko 
roznmowaniem w ciągu trzech minut znalazł żądaną 
liczbę, którą jest 1789. 

Rosumował on w sposób następuj;cy; 

Ponieważ poszukiwana cyfca po odwrócenia jej 
zwiększa się o 8032, więc cyfra wyrażająca tysiące 
powinna być 1, a wyrażająca jednostki 9, Odejmuję 
te 9 — cyfrę jednostek— od 25, pozostanie mi 16 na 
trzy następne cyfry. Cyfra wyrażająca tysiące i setki 
równa się cyfrze dziesiątków, a więc ta ostatnia po 
winna stanowić połowę 16 czyli 8 Mamy zatem 8 i 
9, pierwsze jako dziesiątki, a drugie jako jednostki. 
Ponieważ zaś znaleźliśmy już cyfrę pierwszą, wyraża- 
jącą tysiące, tj, 1, więc pozostaje nam 7 na setki, 
co czyni 1789. 

Rozumowanie to wydaje się bardzo prostem, 
wszelako dokonać go w przeciągu trzech minnt może 
tylko człowiek obdarzony tem, co frenolog Gall na- 
zywa „guzem matematycznym*. Aie ponieważ system 
Galla nie opiera się na podstawach poważnych, więc 
możność istnienia taki go guza na głowie Inaudiego 
jest dla nanki rzeczą obojętną. Prawdopodobnem jest 
za to, ża posiada on hypertrofię mózgowego centram 
rachonkowego. 

I rzeczywiście wiadomo dziś, że w zwojach mó- 
zgu -- zwłaszcza w jego powierzchni szarej — istnieją 
rozmaite centra, mające związek z jakąkolwiek naszą 
zdolnością umysłową. Zdolność językowa jest najlepiej 
zlokalizowana, a pod nazwiskiem język należy rozu- 
mieć wszelkie środki do wyrażania naszych myśli, 
Centrnm językowe dzieli się na kilka części, jakoto: 
pomieszczanie wyrazów, łączenie ich, czytanie, pisanie, 
mimika i rachunkowość. Najlepszym dowodem jstnie- 
nia tego centram jest fakt, iż może ono nagle zni- 
knąć. W chorobie zwanej siazyg , polegającej na 
utracie zdolności wyrażania myśli, naruszenie mózga 
może dotknąć całość, kilka centrów lub tylko jeden 
z nich. Bywają wypadki, że dotyka centrum rachan- 
kowe. W takich razach chory nie roznmie cyfr j nie 
wie, ile jest dwa a dwa. 

W stanie normalnym wychowanie i wprawa 
rozwijają mniej lub więcej każde centram. Centrum 
rachunkowe jest bardzo mało rozwinięte wśród niektó- 
rych ladów dzikich, nieznających liczb więcej nad 
dziesięć; z drugiej strony u osób takich jak Inaudi, 
rozwój jego dochodzić musi do maximum. 

W skutek budowy swego mózgu zmuszony on 
jest bezustannie rachować, kombinować cyfry i roz- 
wiązywać zadania i prawdopodobnie niezdolny jest do 
innej pracy umysłowej. Być może, iż bliższe badania 
wykażą w nim to, co alieniści nazywają wyrodzeniem 
dziedzicznem. 
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Doktorowie Uharcot i Cullere przytaczają wiele 
przykładów podobnej skłonności do rachowania wśród 
chorych umysłowo. Nie oznacza to, że pasterz alpejski 
jest waryatem. Nie jest oa waryatem, równie jak nie 
był nim Pascal, który siłą swego geniuszu matema- 
tycznego w dwunastym roku życia rozwiązywał wszyst- 
kie zadania geometryczne Kaklidesa Możnaby raczej 
powiedzieć, że zadziwiająca jego zdolność rachunko- 
wa wiąże go z wielką rodziną ludzi pozbawionych 
równowagi mózgowej tym samym węzłem, jaki s nią 
łączy tylu wynalazców, poetów, muzyków, nie wyjmu- 
jąc samego Pascela. 

Na posiedzenia akademii, o którem wyżej wspo 
mnieliśmy, na wniosek prof. Darbaax zaproponowano 
inaudi'emn szereg seansów rachunkowych w różnych 
zakładach naukowych, a to w celu zachęcenia mło- 
dzieży do rachunków pamięciowych, lekceważonych 
obecnie w szkołach francuskich, Nadto uczeni fran- 
cuscy pragnąc zapewnić byt Inaudi'emu, postanowili 
zużytkować jego zdolności matematyczne i zapewnić 
mu pracę, która uwolniłaby go od konieczności wy- 
ciągania ręki po jałmużnę w restauracyach i na tar- 
gach, albo od wyzysku exploatatorów teatralnych. 
W celu przekonania Bię, czy nie można czasem sko- 
rzystać z jego ł twości rachunkowej do sprawdzania 
astronomicznych wyliczeń i rachunków towarzystw 
ubezpieczenia, wybraną została komisya, w skład 
której weszli matematycy: Be:trand, Poincaré i Dar- 
banx, Oraz astronom Tisserand i dr. Charcot, inte- 
resijący się Inandim ze względów fizyci 'gicznych 

Inandi przez wdzięczność dla Francyi, która 
uratowała go od nędzy, gdyż doty. hczas utrzymywał 
się z jałmużny, żebrząc na alicąch miast Piemontu, 
postanowił przyjąć poddaństwo francuskie. 


Teatr Dziś w sobotę (5go b. m.) o godzi- 
nie siódmej wieczorem po raz dwudziesty drugi: 
„Ptasznik z Tyrela*, operetka w traech autach Kw: 
rola Zell r'a. — Jatro w niedzielę po poładniu o 
godzinie 4 ej: „Wuhelm Tell", o godzinie 7 wiec .ór: 
„Opowieści Hofimauna*, opera fantas'yczra w 4ch 
aktach a 5 obrazach J. Barbier'a, Muzyka J. Offen- 
bacha — W poniedziałek „Tancerza*, drogi występ 
panien; Bogusławskiej i Stępniewsk ej i wesoła kro- 
tochwila Abrahamowicza : „Cimskiesicz czy Dzinrkie- 
wicz, z pp.: Fiszerem i Zboińskira, 


Literatura i Sztuka. 


* „W Brazylii.“ Oto tytuł zajmnjącej książki ks. 
Zygmunta Caełmickiego, wydanej świeżo w Warsza- 
wie jako „notatki z podróży*, 

Przypomirają sobie czytelnicy, że w zeszłym 
roku wyjechał z Warszawy ks. Chełmicki w towarzy- 
stwie p. Mikołaja Glinki do Brazylii dla zbadania po- 
łożenia naszych emigrantów Postanowili oni zebrać 
poważny materyal o tamtejszych stosnnkach, któryby 
nietylko zajął czytających, ale i punczył łatwowier- 
nych o tem, co ich rzoczywińócie czeka za oceanem. 
Już z podróży wysyłał ks. Chełmicki dorażae notatki 
do dsienników warszawskich. Nietylko czytelnicy tych 
pism przyjęli je nader życzliwie, lecz obudziły one 
żywe zainteresowanie wśród całej polskiej publiczno- 
ści, która w nich sznkała nagiej prawdy o doli braci 
zaślepionych przez potwornych ajentów. 

Udało się p dróżnikom zebrać sporą wiązankę 
szczegółów, któreby mogły w jasnem świetle przed- 
stawić czytelnikom dzisiejszą i przyszłą dolę polskich 
emigrantów w Brazylii, o której kłamliwi naganiacze 
wytworzyli tak łałszywe wyobrażenie. 

Dzisiaj, po powrocie z pedróży, ks. Chełmicki 
uzupełnił pierwotne notatki. a ująwszy je w pewną 
skończoną całość, wydał w grubych dwóch tomach, 
ozdobiorych licznemi ilustracyami w tekście, które 
z przywiezionych przez podróżnych szkiców i foto- 
grafij wykończył artystycznie p. Piątkowski. 

Dzieło to tak cenne co do treści przedstawia 
się pięknie i co dv zewnętrznej formy. Ilustrator za- 
mieścił na tytrłowej karcie ndatią winietę, przed- 
stawiającą starego wychodźcę, który wraz z córką 
nad brzegiem morza dama O dalekiej ojczyźnie. 

Nie potrzebujemy dodawać, że celem tej książki 
będzie: rozprószyć ostatnie złudzenie o „zamorskiem 
szczęścin* i uchronić łatwowiernych i lekkomyślnych 
od niechybnej zagłady, jaka ich czeka w Brazylii — 
Że Bię autor niebawem tych owoców swej pracy do- 
czeka nio wątpimy ani na chwilę i szczerze zalecamy 
czytelnikom jego dzieło. 


„Swiata“, dwutygodnika illastrowanego opuścił 
rasg namer 5. I ten zeszyt, jak zwykle, w niczem 
nie ustępuje poprzednim. Pierwszą kartę zdobi ładna 
winięta tytułowa Czesława Jankowskiego, zastosowana 
do środy popielcowej; dalej z illustracji widzimy 
szkic T. Lisiewicsa, „Oleńka“, Jankowskiego „Ma- 
zur“, rysonek Grottgera „Pod murami więzienia“ ; 
i Stan. Janowskiego obrazek z natury „Tragarze na 
Kazimierza“ ; bilka portretów : de Q tatrefage", Frey- 
cineta, Bł;bakowskiego I Sudermanna, nakoniec dwie 
sceny z grywanego teraz dramatu „Koniec S.domy*. 
O tem wszystki m i pisać nie trzeba , czy piękne 
i czy cenne, — bo za tem nazwiska malarsy prze- 
masie ją. 

I dział literacki bogaty. Czytamy w nim: „Dwo- 
rek przy cmen'arzn*, nowelkę Janoszy (c. d.); do- 
kcńczenie artykuła pani Marrenć p. t. „Cudowność 
w literaturze“; „Podróż Polaka z Weuecyi do Rzy- 
mu w roku 1644“ (dok); wiersz Tetmajera „Pre- 
ludya* ; ciąg dalszy mrtykału Porębowicza „Puezya 
gminna ludów romańskich“; Awartury na kresach“ 
(c. d.); wierszyk S. Rydla „Znaszli ten kraj“ i 
„Prądy i ladzie* przez Nercsa. Nakoniec mamy bo- 
gatą w treść kronikę i do rozwiązania łamigłówkę. 

* „Pielgrzymka młodzieży katolickiej polskiej do 
Rzyma wr. 1891“ — broszura wydaca w Krakowie. 
Jest to dokładne i zajmujące sprawozdanie czcigod- 
nego kierownika pielgrzymki, xiędza prałata dr. Smo- 
czyńskiego. Będzie ta książeczka miłą pamiątką dla 
uczestników wycieczki którzy na zawsze zachowają 
wdzięczność dla swego nieznużonego przewodnika za 
jego pracę, tak usilną, że się nawet rozchorował 
w Rzymie, a jednak wytrwał do końca i wszystkich 
pielgrzymów pomyślnie przyprowadził do krajn, po- 
mimo licznych przeszkód i zawodów. 
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§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków 4 marca. 
W braku odbiorców na targu dzisiejszym 
prawie żadne obroty miejsca nie mały, a z tej 
przyczyny ani w usposobienin, ani w cenach nie 
dadzą się skonstatować rzeczywiste zmiaay. W obec 
tego jedask, że znacznie nagromadzone zapasy do- 
tychczas nie zmniejszają się wesle. a zaofiarowa- 
nie stanowczo przewyższa potrzeby konsumcyj, ra- 
czej dalsze obniżenie cen, niż wzmocnienie ten- 
dencyi w najbliższej przyszłości wydaje się praw- 
dopodobnem. 
Płacono: za pszenicę białą od 11.60—12.10, 
za czerwoną od 11'45—12:00, za żółtą od 11.40 
do 12:00 zł, za żyto 10.35 do 1075 zł; za jęcz 
mień browarny od 800 do 850 zł; na paszę od 
725 do 7:75 zł; za owies od 680 do T*20 zł; 


p 
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rzepak od —*— do —*— Wszystko za 100 kilo- | 
gramów. l 
$ Z wiedeńskiego targu. Na onegdajszy targ 
przypędzono do Wiednia 5615 sztuk owiec. Pła 
cono za parę do wywozu 18—25'/, zł, za parę wy- 
brakowaaych 16 — 16 zł. 
~  Qieląt dostawiono 2957, zabitych owiec 565, 
jegniąt 2426. Za kilo cielęciny płacono 36—46 ct., 
48—54 i po 56—62 ct. Za wieprzowinę młodą 
35 do 43, za tłustą 42—46 ct. Za kilo bara- 
PE kj ct. Za parę jagniąt płacono 6 do | 
Zł. 
4 Wiedeń 3 marca. 

(Z.) Niekorzystne usposobienie, jakie z koń- 
cem lutego opanowało nasz targ, trwa wciąż, na- 
wet przyjazd ministra Weckerlego do Wiednia, 
który cały dzień dziś konferował z p. Steinba- 
chem i z oboma wicegubernatorami banku austro- 
węgierskiego o regulacyi waluty, nie : dołał obu- 
dzić życia i skłonić spekulantów do porzucenia 
wyczekującego stanowiska Spadek węgierskich 
kredytów zwiększał jeszcze bardziej niechęć do 
zapuszczania się w spekulacye. Powodem spadku 
węgierskich kredytów jest zapowiedź, że dywiien- 
da wyniesie wszystkiego 19 zł. Tylko w papierach 
górniczych był dziś obrót wielki tak tutaj jak i 
w Bzrlinie. Cena węgla poszła bowiem znacznie 
w górę skutkiem nieuniknionej jak się zdaje ba- 
stówki górników w Anglii. Bastówka ta to rzecz 
ukartowana z góry między właścicielami kopalń a 
robotnikami celem podniesicnia cen węgla. Wła- 
Ściciele nie obstają nawet przy tem, aby robotni- 
cy w terminie oznaczenym ustawą zapowiedzieli 
bastówkę, lecz godzą się na nią. Nasi właściciele 
kopalń, przewidując, że cena węgla codzień będzie 
teraz szła w górę, nie chcą zawierać kontraktów 
o wększe dostawy, chyba tylko ztym warunkiem, 
że otrzymają za węgiel cenę, jaka będzie n:towa- 
na w dnu dostawy. W Paryżu nie było dziś tak- 
że życia giełda tamtejsza jest zdania, że nowe 
ministerstwo Loubeta nie utrzyma się długo 

Ostatuie notowania : 

Kredyty au trj 308 —, węgierskie 342 —, 
Anglobanki 5525 niony 235*—, Bankv*reiny 
11225 Lóauderb.«ki 20450, Ludwiki 211 75, 
Czerniowieckie 24725, Renta papierowa 9465, 
srebrna 94' 0, austryacka złota 110 40 papierowa 
10265 węgierska złota .0735 papierowa 101'90, 
dukat 5'56, 20-frankówka 939'/, marki 11:60—, 
ruble 1:17'/ą zł. 


Geny zbożowe: 


Wiedeń 3 marca. Pszenica na wiosnę 10.60 
do 1063, na maj-czerwiec 10.47 do 10.50. na 
jesień 9.58 do 9.56 — Żyto na wiosnę 9.93 do 
9.96, na maj-czerwiec 9.69 do 972, na jesień 
8.54 do 8.57 — Kukurudza na maj-czerwiec 5.69 
do 572, na czerwiec-lipiec 572 do 5.75, na lipiec- 
sierpień 5.79 do 5.82. — Owies na wiosnę 619 
do 6.22, na maj czerwiec 6.26 do 6.29, na jesień 
0.— do 0.—. — Rzepak 13.60 do 13.70. — Spi- 
rytus gotowy, kontyugentowany 207/, do 217% zł. 

Peszt 3 marca Pszenica na wiosrę 10 38 
do 10.40, na mej czerwiec 10.31 do 10.33, na jesień 
9.32 do 9.34. — Kukurudza na marzec 535 do 
5. 37, na maj-czerwiec 0.— do 0 —. — Owies na 
wiosnę 574 do 5.76, na jesień 0.— do 0.—. — 
Rzepak 1325 do 1335. — Spirytus kontygento- 
wany bez podatku 20.75 do 21.25 zł. 

Berlin 3 marca. Pszenica na kwiecień-maj 
20350, na czerwiec-lipiec 206.50. — Żyto loco 
214.—, na kwiecień-maj 216.75, na maj-czerwiec 
214.—, na czerwiec-lipiec 211. — Jęczmień loco 
145 do 195. — Owies na kwiecień-maj 155.—, 
La maj czerwiec 155.75 za 1000 kg. — Spirytus 
loco 46 —, na kwiecień-mej 45.90 marek. 

$ Z targu zbożowego. (Sprawozdanie Banku rol- 
niczego.) Lwów 2 marca 1892. Z targów zagra- 
nicznych donoszą w ostatnich dniach o ciągłej zniżce, 
u nas zastój zupełny. Dziś notu emy za 100 kilo 
loco Lwów: Pszecica gotowa od zł. 1040 do 
10.80, żyto gotowe 9 — do 9.30, owies cebroczny 
1— do 1:60, jęczmień nowy 6-— do 7°25, rzepak 
nowy 1l'— do 12'-, groc1 650 do 10.50, wyka 
5:50 do 6720, bobik 650 do 7:25, hreczka 9 — do 
9:50, knkurudza 650 do 6:70, koniczyna czerwona 
50.— do 65 —, koniczyna biała 50.— do 75.—, 
koniczyna szwedzka 55.— do 75.—, spirytus za 
10.000 lt pret. loco stacye kolei gotowy 18,— do 
18 25. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Zagrzeb 5 marca (pryw.) Niejaki Fuczko, 
który był dawniej księdzem, a zrzuciwszy suknię 
kaplańską stał się żarliwym agitatorem politycz- 


nym, wydał tu paszkwil ra biskuja Strossmajera | Ludwiki 


p t. „Miskatowicz i Strossmajer*. W broszurze 
tej zarzuca Fuczko ks. StrosBmajerowi, że pro- 
wadzi na wielką skalę intrygi, że okłamuje Pa- 
pieża, Że na cele agitacyjne niszczy dobra kościelne, 
że wszystkiemi siłami dąży do obalenia dzisiej- 
szego porządku prawnego w Kroacyi i t. p. 

Skandaliczną tę broszurę rozrzucają po ca- 
łym kraju. 

Petershurg 5 marca (pryw) Obiega tu po- 
głoska, że niebiiwem utworzone zcstaną dwa nowe 
korpusy armii, jeden na Wołyniu, a drugi w Kró- 
le;twie polikiem. 


Kolonia 5 marca (p*yw.) Kölnische Zeitung 
potwierdza, że za artykuł jej p. t. „Kin frischer 
Zug,* krytykujący ostatnią mowę cesarza Wilhel- 
ma na bankiecie sejmu brandenburskiego, a koń- 
czący się słowy „a jedaak mimo to my zostanie- 
my w kraju i będziemy co nam sił starczy opo- 
nowzli* wytoczono j j p”oces o obrazę majestatu. 

Madryt 5 marca (pryw.) Celem przywrócenia 
równowagi budżetowej uchwaliła rada ministrów 
zmniej'zyć wydatki państwowe o 10 procent 

Budapeszt 5 marca. Dywidenda za rok 1891 
od akcgi węgierskiego banka kredytowego wy- 
nosi 19 zł. 

Insbruk 5 marca. W sejmie tyrolskim za- 
żądały uba stronnictwa (liberalne i konserwaty- 
wne) rozpoczęcia napowrót obrad nad uregulowa- 
niem stosunków szkolnych i w tym celu wybrano 
komisyę z dziesięciu członków. 

Ateny 5 marca. Wielu deputowanych ze 
stronnictwa  Delyannisa postanowiło uwiadomić 
króla, iż chętnie poprą ten gabinet, na którego 
czele stanęłby Rally, gdyż sądzą, że taki gabinet 
odpowiedziałby najlepiej potrzebom obecnej chwili. 

rca. W parlamencie podczas ob- 
zi Bae budżetu: „tajne wydatki 500.000 
marek“ zabrał kanclerz Caprivi głos i oświadczył, 
że począwszy od 1 kwietnia 1892 nie będzie rząd 
niemiecki brał ani grosza z fanduszu welfickiego 
a cała sprawa tego funduszu zostanie niebawem 
w drodze ustawodawczej załatwiona. — Parlament 
przyzwolił żądane przez rząd 500.000 marek na 
wydatki. 

Belgrad 5 marca. Rząd przedłożył skupczy- 
nie powszechną taryfę cłową znacznie wyższą 
od dotychczasowej. Przekazano ją komisyi. 


kupuje i sprzedaje wszystkie 


warunkami. PROMES Y na 3, losy austr. 
siemskiego na ciągnienie 15 b. 


3 


Darmstadt 5 marca. Wielki książę Darm- 
stadzki miał wczoraj atak apo„l ktyczny, prawa 
część ciała jest całkiem sparaliżowana. 

Konstantynopoi 5 marc. Nieliduw zayrote- 
stował u Porty przeciwko artykuł=wi zamieszczo= 
nemu w Swobodzie 0 Śmierci Wulkowicza, gdyż 
artykuł ten obraża Rosyę i Portę. (W artykule 
tym wskazywano wprost ra Rosję jako moralną 
sprawczynię zbrodni popełnionej na Wulkowiczu. 
Przyp. Red.). 9 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 5 marca 1592 


HOTEL IMPERIAL: M. Torosiewicz z Pu- 
tiatynie:, K. Potworowski z Uścia nad Prutem. 
M. hr. Tarczanowska z Królestwa W. Semigi- 
nosski z Torskiego. A Karwowski z Krakowa. 
F. Gela z Saneka, St. Larysz Niedzielski z Wie- 
liczki. J. Kiaszkowski z Łuki. A. Mysłowski z 
Koropa A Micewski z Krechowa. A Szeliski z 
Komboray. A. Halimka z Mycowa. W. Tomanek 
z Rudenki. 

HOTEL CENTRALNY: J. Przyłęcki z Lu- 
bna. S. Komornick: z Rymanawa, B. Wiśniewski 
z Doliny. K. Fiilzer z Kosomyi. Dr W. Kastory 
z Krakowa Dr. J. Wojtkowski z G:zym:łowa. 
J. Leszczyńszi z Suchostaw J. Łodyński z Kup 
cza. F. Schröder z Wiednia. K* Tchórznicki z 
Krakowa. L. Zaleski z Rowi. 
TRENERNE EUER? A) 1 ERa 


Nadeslane. 


PODZIĘKOWANIE. 


Nin'ejszym składam podziękowanie Jaśnie Wielmoż- 
nemu Panu Franciszkowi de Heydel, właścicielowi Bere- 
mian, panu przesodniczącema miejscowej Rady szkolnej 
za troskliwe staranie około szkoły położone a mianowicie 
za obdarzenie dzieci szkolnych książkami nę premia war- 
tości 6 zł.; tyleż książek uczennicom ew Ochronie darowa- 
no. Jaśnie Wieimożnej pani Jakobinie Heydel za ubrania 
dia ubogich dziewczat w Ochronie podczas Bożego drzewka. 
Wielmożnemu ksiedzu katectecie Sokoiskiemu za Śpiewnik 
d.ieciom szkoluym darowany i obrazki podczas obchodu ze 
świeconą wodą. 

Beremiany dnia 1 marca 1892. 


Teod'r Nowakowicz 


2980 1-1 nauczyciel, o. p. Jazłowiec. 


Specyalista chorób skórnych i wener. 


Dr. KAZIMIERZ PÓDLEWSKI 


po odbyciu specyklnych studyów na klinikach prof. Four- 

niera i Besnier w Paryżu, a w Berlinie i Kaposiego 

w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego ł. 10 (dom 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9) 


Ordynuje od 11—12 i od 8—5. 2625 


AE E DELLO 100 


Wszelkila papiery wartościowe, jakote 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowego, banku hipotecznego, ebll- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


August Schellenberg 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre 
ag roczna sir. 1°70. Na prowincji zir. 1:80. 


| M JONASZ | 


| dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagielicóska |. 3. 


kupuja i sprzedaje wszystkie efekta I mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia z prowincji wykcnuje niezwłocznie 
bes doliogenie prowizji 

Główna reprezentacja dla Galicji naj 
większego i najbogatszego = świecie to- 
twa ubezpieczeń na życie „The 
Mutuaj*. Rok założenia 1842. 2763 


"Tata 


Telegram giełdowy. 
Wiedeń dnia 


r 


5 marca geds. 1. min. 50 

Akcje kred. 308 — Węg. kolej półu. 
Alpiny 61:60 wschodni. 200— 

Kredyty węg. 342 75 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 151 — kom 153.25 
Tniony 233 50 Akcje tyton.  164— 
211.75 Gal. obl. indem. 104 75 
Nordhany 284 50 Elbethsle 228 — 
Lombardy 82'75 Linderhanki  205:— 
Losy tureckie 3830 Renta zł. węg 107 45 
Btaatsbahny 283 50 Bankrersiny 11175 
Gxrarziowieckie 247 — Renta węp. p. 102:— 
Rebie 1:19:75 


Usposobienie spokojne. 


Lwów. Z Izby haudiowej 5 marca 1892. 
1. Akcje za sztuką, 


bez kupony oo pinoy iądaję 
bez dywideudy. 


Kolej galic. Kar. Lud 200 zł. w. a. 210 — 213 — 
„ |wow.-czer-jass. 200 zł w. a. 245 — 248 — 
Banku hip. galic. 200 vi. w. a, 319 — 322 — 
„ Kredyt. galic 200 sł w a — — 2:6 — 
Listy zastawne zu 100 xè. 
Banku kip galic. 59/, 40 , 100 45 101 15 
Banku bip. galic. 6'/, ż 10%, pr 107 59 103 20 
Banku hip. 4'/3%/, Wa. los. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4'/,7/, wa. Y8 50 99 20 
Tow. kred. galic. 4°%  „ uieokr. 96 89 97 59 
PAMECZ al wa mw 
» s B t'h a « 52 1. 99 40 100 10 
4" IESE Do» 56 „ 94 70 95 40 
3. Listy dłużne za 100 zè 
Z. G. kr. wł. (daw 60/,) 3°/ w likw 66 — 8 ~- 
a na s (daw. 50%) 2o a 53 — F6 — 
4. Obligi za 100 zè 
indemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. 104 50 105 20 
Galic. fund. propinacyjnego 4*/,, 23 30 34 — 
Bukow. fend. propia. 5°% w. a. 100 50 101 20 
Kom. banku kraj. ö prc. wa. I em. 1G0 — 100 70 
Pożyczka krsj. z r. 18786pr. w.a. «04 50 — — 
. v o 1883 t'h 87 56 gu 20 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa . : 050 .2 50 
e  taajsławowz . 9 B9- 
6. Moneiy. 

Dukxt holenderski . 5.54 5.64 

Napoleondor ł 9.34 944 
Półimperjał rosyjski . 960 — — 

Rubel rosyjski srebrny 1.24 1.34 
a papierowy 14.18; 12%, 

100 marek niemieckich 47.76 5835 


efekta, losy i monety pod najkorzystniejszymi 
Zakładu kredytowego 
m. sprzedaje po tylko 1 złr. i 50 ct. stempel. 


4 PRZEGLĄD z dnia 6 marca 1892. 


43) ; — Gzy J. M. przychodził dziś pe listy? — za- | panii przy wieczerzy. Mały człowiek wsunął się | towania do gazet i codzień przychodzi po New- | do kuźni dla zapalenia cygara, zasłyszał następu- 
$ : | pytał. za nim, lecz doktor nie zwrócił na to uwagi, Za-| Fork Heralda. : jącą rozmowę: 
Prz zamkni ł ch drzwiach — J M? , „ jigty wciąż jedną myślą. — Cóż to za jeden ten James Lewis? . |. — Tem lokator od James Lewisa jest dziwnym 
y ę y ke Są fu listy, adresowane do J. M., nie- Do kogoż miał się udać po informaeye ? jom dsi ' conr W” stąd o dwie A człowiekiem — mówił jakiś ogorzały męż- 
POWIEŚĆ — Ne M Czy jesteś pan J. M.? m licyi? Nie ORA R jej. ETNA RO y De. Cameron enea sobie st uni Ae Co powiadasz? — zapytał kowal z cieka- 
2 Et dyr le tea cheę się z nim widzieć | łępszem zastanowieniu doszedł do wniosku, że || następnie w restau Aa zaje den R AE ode ; 
Anne Hatarzyne Green. = „takim razie musisz kig pan udać do jego jedyną nadzieją wykrycia Moleswortha, była szan- które wypadły dość zadawalniająco; dowiedział | — Powiadam, że ten człowiek u Jamesa Lewis 
an j i k domu. Nie znam takiej osoby. sa, iż tenże zechce być powiadomionym o prze- | 539 bowiem, że ktoś zamieszkał u owego farmera, | nie jest taki, jak inni. 
Przetłomaczyła z angielskiego p. Engenia Żmijewska. -~ Pocztmistrz widocznie mówił szczerze. Dok- | y;, WIN 7 że nowoprzybyłego ništ dotychczas nie widział, | — Co za człowiek? — zawołał trzeci głos — 
tor Osmeron poczekał jesze hwilę, mając na- | (3 P PAPAE EGW WWIE OLA EGZ WBW LTD oprócz Jamesa Lewis i coś ty sam za jeden? 
(GZ dz ię jeszcze chwi'ę, mając Ba- | celu postara się zapewne, bezpośrednio lub pośre- | PTO*7 : i -A i y J i í 
4g dalszy). dzieję, że Molesworth się zjawi, lecz nadaremnie. dniogo gazety tameczne Wskazówki te były wprawdzie niedostatecz — Jestem wędrownym. kupcem i raz jeszcze 
KSIEGA IN Wyszedł więc i począł rozglądać się po mie- | s ne, jednak Cameron postanowił z nich skorzy- | wam mówię, że ten człowiek jest dziwny. Ani ra- 
¿GA HI ście, biadał tylko, że jest tak wysokim i że nie , Cameron, dowiedziawszy się od restauratora, | stać tegoż dnia jeszcze, choć to była sobota wie- | zu nie wyszedł jeszcze z mieszkania, choć nie jest 
Dwaj doktorzy. może a a się niepostrzeżenie. RR al, RE sprzedaży piena „udał ge tam i sj bę zmienił zamiar, Pe A = Jamea | wcale chory. 
; — Szkoda, żem nie taki naprzykład, jak ten | Spytar właściciela, czy nowy JaX! przybysz nie | Lewis, kez względu na pogodę, przybywał zawsze] __ m rat 
XXVIII. Pogoń. człowiek — myślał, podlądaic na idhoego opo | kupował u niego Heralda lub Timesa. na niedzielne nabożeństwo. Cameron mógł więc t e f pac amy 
Adres, podany Brygidzie, brzmiał, jak poniżej: | dał niewielkiego mężczyznę; — agant policyjny, Otrzymał przeczącą odpzwiedź. sobie oszczędzić nirpotrzebn:go trudu. czy jak powiadasz Ea wirąeit kowal 
„J M. H. Il—County, N Y.“ lub ktoś, przybierający jego rolę, jak ja, powinien] — Czy nie masz pan nowych nabywców na Zajął num:r w hotelu, lecz przed udaniem e: , 
Miejscowość ta położona jest przy West} być niewielki, nikły. pisma nowo-yorskie? — pytał dalej Cameron. się na spoczynek, wyruszył jeszcze na miasto i (Ciąg dzlazy nastąpi). 
Shore Road. Doktor Cameron stanął tam nad wie- | Wśród tych rozmyślań, Cameron wszedł do| — Istotnie — odparł kupiec. — Stary James | chodził w rozmaite miejsca, w nadziei, że zasię- — 


czorem i udał się odrazu do pocztamtu. 


rsstauracyi, z zamiarem uplanowania dalszej kam-! Lewi', ni stąd, ni zowąd, nabrał wielkiego zami- ' guie języka. Jakoż istotnie, wszedłszy na chwilę 


N S$ T IOI yi Sy l Mo S Bi li k 
y DEF Najtaniej Płótna SRR SS ieliznę męską 


Å 
R x 4) E FT a? Ay AG) ky À . e_o 
ç $ SSY z pierwszorzędnych fabryk T Y Sy Koszule po zł. 1:60, zł. 2. i wyżej 
| A) WAR $ *+O +. % Kal d 1:20 i wyż 
go R $ o € St ł bi li $ NO a NA % alesony o 20 i wyżej. 
R U Y Ś 0 owa 1e IZnę, Kà S Da A SU PR 2 Przyjmuje zamówienia na bielizny z Szifonów Schrolla 
" U Ręczniki, chustki do nosa białe i z szlakami CY S< r po cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym 
w | $ yo i „ _ kolorowemi, tuzin od zł. 2:50. „ aS Q) za a czasie. = 1088 _ | 


Drobne ogloszenia ANAT ERED Siewnik do koniczu szzoleczłow | ©) 36% 030303034 en a] Baczna uwage!!! p ERED ERJA FAUSTA | 


po 2 eenży of wyrazu. m. Księgarnia katolicka tudzież % *:= |kosmetyczne pod gwarancją skutku i nie- 


"W celu rychłej obsługi moich Dra Wiadyslawa Mikowskiego siewnik szerokorzutaj parokenny, 


Szanownych Odbiorców powiększy- oba w zupełnia dobrym stania, zdatne do 


h à szkod iwości Przeciw siw'Żmie, Sok 
Wskutek odebrania mg» „biura przechowy „Primaveri'ego w Rzym'e, m- 
intormacyjn:go pod własny za |barwia rychło i trwałe na wszystkie od- 


Fabryka wytworów che- 4 misznych i nawozowych 


łem mój zakład artystyczno litogra- w Krakowie użycia bez reperacji, faakcyonające aa- ATE . e rząd uprazam nadal adrəso jcienia 150 a. Taninjenne, 2 płyny na 
ficzny i sprowadziłem jeszcze jedną ' poleca nas'epające nowości : Pailleteż pełnie dobrze, oraz Spółki komandytowej Juljana Wanga wać wszelkie listy mie pod ad 16 ERR „A 


WE LWOWIE. S A. a A ct. Do zamarza ac yi na 
t r + "hi awniej Litw:ński, lecz takjtwarzy u kobiet, pro warszawski, śro- 
(Kantor Zólkiewska 82) jak poprzednio pod adresem Biurojdek wyśmienity 1 złr. Na płeć. »lamy, 


maszynę pospieszną najnowszej kon- |s*or. Cuvillette' de petits conseils serya 2', letni BUHAJ 
strukcyi, je tem zatem w możności | ósma 45 cent. Pailletes d'or. komplet zupełnie biały po Sho:rhornie i matce kra 
wszelkie "zamówienia wykonać bez |8 seryj oprawny w 2 tomach bardzo ozdo-|jovei mlecznej, jakoteż 2 DUŻE angielskie 


ERNKRWKK 


rka k Ai e bnie, brzegi złocone złr, 5 i 90 cte CHOMONTA z pasami rzemiennemi i MA- joleca pod zasi i fob? : s'egi, zmarzzcakz itp. Lieberta Bal- 
najmniejsze) Aah = ley Livre de pietć de la jeune fi'le GIEL de bielizny są do sprzedania. Adres i j agi dw" F Litwińskiego wo. Lwowie. „(sam kaactanowy dziala raedzywiicie zdu- 
Przyjmuje zamówienia na Puety | na papierze zwykłym i welinowym w opra-| Zarząd dóbr Stepina, poczta Frysztak M k kości preperowaną k rasem M| Polecając nidal swe usługi, kre |miewajsco odmładza 180 ct. Woda fijoł- 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry-|wach po cenach 3 złe. i 26 ct, B złr. il 2955 2 8 acz Ę iana siarkowym ślę się z poważaniem kowa franc. 70 ct. Padry niesakodliwe, 
z dno A Z ż orientalny 5O ct. Proszek damski 50 ct., 


* 
sunki, lomy, obrazy, zslkie 50 ct. 6 złr. i 75 ct. 7 złe. i 75 CHAR s F r | i È > 
druki potczobno ala pp adwokatów ode pok Gao. n Poszukuję dzierżawy%  Superfosfat z kości hh x fusforytów. $ee > Litwiński fage 1o sujel merin, Paat’ 


R it i „di 

notaryuszów, władz itp. ręcząc za | Meimatie de hurt religiense. Cena 90c.| Od 100—150 morgów — 70 ct, Warszawska 60 ct, Woda chinowa 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz » 3 i % M: í k r jli T z ę JRArz led R Zamiast franc. 80 ct. Olejek taninowy warsz, 70 ct. 
za możliwie najtańsze obliczenie. Le XIX. siécle (1789 - 1839). Justice; w jadnyn komplecie. =" ACZ Ç ZZZ I iomasa I Saletre chilijska zy, © KI Główny skład niezrównanych wyrobów ko- 

w 7 et misóricorde de Dieu. par R. P. T. de 7 a MDE do k zwi d biu żzćów c Koniaku i Starki! smetycanych, słynnego fabrykanta i dostawcy 
Antoni Przyszlak ZA arty- | Rochemare dcla Comp. de Jésus. Cena zł. 1. Zełozienią pot RH F. ję z e do karmy zwierząt domowych, drobiu eto. czysto naturalna ze żyta Bmio ||aatwornego A. MACZUSKIEGO W WIE- 
styczno litogrufi zay we LwGWie, 2840 1- 6,Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koer- m ` A z A > 4 : < ; 
paki ulicy fo PEA Nr.9. Bilety TAP 1» 13. & 2957 2—3 z F osforan wapzaiowy:. - BE ali, M AM PE KELT ornis migaage 
począwszy od 1 zł. 50 ct za % Cennik i sposób użycia na żądarie bezpłatnie i franco A dowiecie s pm 2767 7—10 


specjalista od lat 20 dla chorób skór- P t EEE lała wadzi ia za SO cen tó Dyv Bez zaprzeczenia najlepsze 
AH T FERET. mieszka, obecnie przy iey Ete diea ze poleca i jedynie nieszkodliwe tutki 
Sokoła 1. 1. (dawniej Słusarska) i róg ul. i OBA. 

raj e 1.9. Jego poradnik dia Handel KAROLA BAŁŁ 4BANA. yg ą 

mężczyzn z rycimaami po złr. 1:20 wy- : 

danie 4 pocztą złr. 1.50; dla kobiet 60 

centów, pocztą BO centów Ordynuje rano E u 

od 9-10 a po południu od 3—6. Na listy 


-————| TUTKI nieklejone 
bezzwłoczna odpowiedź. 272; 15—20 


100 sztuk. 2188 SEF Główny skład nafty ul. Sobieskiego |. 10. "WBA | 28 s r 
-Dr Antoni ROLCKI (Berger) i I . EXKRNNNNRNNN:VAKRERZNIRUKKO ino ag płodów 


zas b. odżywia i wzmacnia organizm 


KNEIPÓWKA 


wódka z ziół i owoców le- 
czniczych księdza Kneippa. 
Cena flaszki I złr. w. a. 


Używa się kieliszek przed obiadem, 
chorzy piją po łyżce z wodą. 
Wyłączny skł:d w droguerji 


Leopolda Lityńskiego 
magistra farmacji 
we Lwowie, Konernike 2. 


Na prowincję wysyła sie (najmniej 
2 flaszki) odwrotną pocztą. 2933 


z fabryki 


S. W. Niemojowskiego 
Lwów, Teatralna B : 
Jagieliońska A. p 

Kraków, Sukiennice 28. 
Do nabycia we wszystkich handlach 

i trafikach. 

Zlecenia  zamiejszowe odwrotnie. 
Opkkowanie gratis przy odbiorze 5.000 
franco. 


— = we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 
„$yrjusz*. Skład najlepszych ga- 

tunków kawy, Artura Kościckiego. 
Lwów, ul. Ossolińskich 11. 2643 


Centralne FS 


prowincyi Lwów, Kopernika 11 
2822 


otworzył dla wygody swych p t. odbiorców 


ma Filję swego składu nafty 


ul. Trybunalska I. 10, pod „3 koronami“ 


i sprzedaje tamże tak, jek w głównym składzie : 


Wyłączny skład dla całej 
Galicyi 


maszyn i narzędzi 
dla uprawy roli 


Rud. Sacka 


Rzeczywisty profesor gimnazyal- 
ny udzielać może lekcyj. Bliższe 
porozumienie ped adresem: O. 
Lwów, poste restante. 2967 2-10 


litr nafty salonowej podwójnie rafin. 21 ct. 
| ' „ gospodarskiej 


» n bezpieczeństwa R. Ditmara 30 = RÓŻ dzo? 


sg S medalów uznania | TR 


ugAumeJdod dwej op EMijo EzslaiupozidieN „48 


BSF Najprzedniejsza oliwa do lamp poprawnych 


Silną lokac apierów poleca przy jednorazowym odbiorze lub przedpłacie 
BRPO WE A dało a GSkik Opusti J 10 lirów — 2 ot. ma litrze, — prey odbiorze = w Elsgwite. pod Lipskiem.|| ITA ERNI oni: 
> we Lwowie 2354 2—5 lv beczkach (okcło 140 kilo) stosowny rabat. | a $ = 
8 ; 4 S A. Bubera Synów PANNA dostać można u ; 
Nowo otworzony Zakład arty- Bezpłatna odstawa do domu od 5 litrów począwszy. | * we Lwowie, ul. Jagiellońska l. 13. 2527 8 8 Noe > dah. N. Trimmel 
styczno litograficzny Antoniego Piut- Części składowe w zapasie Cenniki i opisy gratis i franco. młoda, inteligentna, znająca krój, w Wiedniu 


krawieczyznę damską oraz gospo: VII, Kaiserstrasze 74. 


tera we Lwowie, ul. Kopermka 


Telefon 226. g 
liczba 17, przyjmuje zamówienia | |-—————— 2713 5--7 


z KE t a. ofiaruje ten pea Seg mogapa udzielać Przestanek tramwajowy 
zelki i fi AT : ER „W a tków nanki dzieciom, wrese- urglinia, 
m laie o Bilety we | BAF Filja składu mity ul. Tryhnalska i. 10. m AŻ ry mi wytobi poda przy zo. de Jako wesola towarzyszka do| Wieki kiki wszelki 
zytowe litografowane 100 sztuk )767010:6:6:6:4 RÓ = GE 7 TG GwySyl Wielki wybór | HM spodarstwie lub innem zajęciu starszej osoby, poszukują odp- Istramęntó W MAZYCZNĘĆI. 
w ładnych kasetkach, na kartonie FOOOOTOWOOOOOOCOAD io |z odpowiedniemi widokami awansu. wiedniego miejsca w mieście lub|Towar dobry. Ceny najniżaze 


na prowinayi. Łaskawa zgłoszenia; 2360 Cenniki darmo, 21-30 W 
Zgłosiłem już c. i k. przywilej. tudzież 
niemiecki Em państwowy na ke 
przezemmie wynaleziony przytłamacz glo 
przy którego użyciu ton każdej: harmoniki 
zmienia sie w ton bardzo prz y, po 
dobny do fletu. Prospekty gratis. 


szlarek i wstawsk ha- ja Moge złożyć ewentnalnie kaucyę do 

HAM |2.000 zir. 

ftowanych, koronek, IN 4 Zgłoszenia przyjmuję p.d „150 złe. 
wstążek, aksamitek BĘ poste restante Lwów“, 2957 2—8 


| po cenach możliwie najniż ia| Poszukuję posady 


noo BER rządzcy lub ekonoma 
Edwarda Sehiiinga f A kw ROR na ozdynarję, na 


WE WSD zadanie moge przesłać chlabne swiadectwa 
WE LWO pa ES |ub złożyć kaucye. Wrazie potrzeby żona 
ulica Halicka liczba 16. KIEN |może się zająć gospodarstwem domowem, 
EX lub też udzielaniem nanki językow : fran-| 
; jcuzkiego, niemieckiego, muzyśi i innych 
przedmiotów. | 
Zgłoszenia pod H. F. Centralne Bióro. 
—— ——— 7  |Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 
500 zir. 2907 8-8 
zapewnia sie każdemu p gl n =s uw w" "FT ius www sj 
łuca, któ.y po używania słynnego w świe | | f s 
Eh przetwora maltozy nie znajdzie nieza- n or macyj 
wodnej pomocy, -- Kaszel, chrybka, astma,|| , . i 
nieżyt płuc 1 dróg odcechowych, fiegmaj JO u:yskania pożyczek hipo- 
itp. ustają już po kilku daiach; srodek| tecznych nowych i konwergyj- 
teu używany przez bardzo wiele esób ska-|| n, ch udziela na podstawie otrzy - 
tecznia. Maltoza nie jest żadnym tajnym manej kı ncesji fie nie podl-cjące z "razie. 
į |środkiem, lecz wytwarza Się dzitłaniem 5 | à do pierwszych mrozów pozestają 
slodu na kukurudzę. Snia teutga dostoj- J. Topolnicki O1 24 lat istniejący skład maszyn do zielonemi krzaki kartofli „Białych en- 


słoniowym (Elfenbeim) od 1 złr. 
30 ot. 29.0 4—8 


10.000 


jednorocznych sadzonek 
jesionowycl 


po 3 złr. za 10.0 sprzedaje Za. 
rzął dóbr Polana p. Chrewt. 
294) 1-8 


Ftoom-kawaler 


chcący pracować znajdzie zaraz 
umies<sczenie (Pierwszeństwo 
otrzyma osobiście się zgłas :ający.) 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd 
dóbr Tomaszoweż op. Wojniłów. 
2972 1—8 


HOTEL IMPERIAL 


Niniejszem msmy raszczyt zasiadomić Szanowną Publi zność, że 
urządziliśmy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei Państwowej 


0: ©:(' 


szych poleca handel 


przy ulicy 3go Maja Nr. 3. 
pod firma 
HOTEL IMPERIA fa 


i z dniem 6 lutego 1893 oddaliśmy go do użytku publicznego. 


. NAJLEPSZA 


E SZWAJCARSKA: 


z$s$u$ró" 


Pokoje są wrządzone z największym komfortem. 


Ol 


Restnurzcya pod własnym zarządem w hotelu. 


RSS" Pokoje od SO ct. J 


Dziękując za dotychczasowe wzzłedy w iot lu centralnym, pole- 
cam się i tutaj nadal łaskawym wzgledow. 


Z głebokim szacunkiem 
2878 9-15 Janowicz & St: zclczsńk. 


w sospodarstwie rolnem stanowi karte- 


i£ancelarya 
publicznej Ajencyi em c. k Sta- 


roty W. Reichelta we Lwowi nych powag są do p z jrzenia Cena: 1; Pańska L 13. adaa An IC Ti u|jduwnych* wydających 186©-20w 
A de ; F TRAE flaezkicze dak ugg 8 e 6 tfiasz:k 5 zi. DE A 3 Pe ZW DE =. amanna abila korr y (20—22, aaiim) i „Nie- 

zaajduje się obecnie przy ul Ja- 4 A e o 2304 3—g w breznie i « wielu inaych. £ p 
telki dek] 2 zeciwk. K > rE Pay 12 flaszek 9 atr, anc IGŁY i ezesci składowe do wszystkich biestielt olbrzymów: £00—4230 
Pa kady AA ° opoinicka pa i Wyciąg z katalogu księgarni || systemów. Przyjmuje się naprawa wszyst. ||korcy (18—20v, kroohmatn) z morga n. a, 
oszez,dnesci i | ośredniczy w spra- wynalazca przetworów maltozy w Berli- y dy 0 [gl n kich maszya do szycia. Ceny nsjprzy „Zamówienia zadatkowe przyjmoje do- 
wach administracyjnych wsze.kich 4 ie (26). 29771 6 | L p d 2851 stępniejsze, poleca 0 a p je, (e oschć nat. 
; 5 j - » p RAE > E rkowie, (p. Czchów) po 25 ct. 
ja" cc «© „gałęzi.  Z9gl [.1 WYJ ech ała do Pa ryza 2 Biuro Swiderskiego 4 60na or osa M. Bałłabam mastęp. za kilo, wraz z opakowaniem Przy wiek- 
ogniotrwałe nuwe i uży- o M. LUDWIG ||Tch zamówieniach odpowiedni rabat. Za 

g wa i uży ; 3 kie Bp ; 7 

wane poleca najtaniej Lwów, plac Mar; aski 1. 10. 2953 1—1 w Tarnowie we Lwowie p cybunalska 1. 1. Lwów, płac Maryacki 1. 8. aż p Heni zarazie przyjmuje gwaran- 
Kiste-, Lwów, Halicka Gzoza. Irabia Ścibor ną Ostrowcu, po: | 2em -mmama Jọ Zarzą r (resp. wieścicieł majątku), 


poleca pośrednictwo w Sprzedaż, | „ęść z pierwszych lat wieku XIX 75 ct 
l dzierżawach majątków większyci Bułharyn. Mazepa, romans bist. 75 ct.|| Do sprzedana i do kupna 


zd , również R Lamothe. Kosyni $ + IL; je 
ARE ona 1968. 2 tomy złe. 160, 7 POY z roko więlkia dobra i poszczególne | 5 lub 4 pokoje etc. 


25 (Główna trafika). Met 55 apart 2 


AE EZR A Z EE zy 


Z 7 sd PEZ, ko 
Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem 


polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka którym jest GZAS nT a a OE folwarki i i Í 
e ą zasu. 2876 13-26]  pistor j 0 Pomies 
yczna 3 tomy złr. 2. ARYA 

Dr. Fryd. Lengiera ia BRZOZOWY wnr wi ofe aaa e a r Luoga. mek ma ro. |. ES kania kawalerskie 
dowodzi to więc prrawdziwej wartości tego środka upiekszającego, wprost przez Szujski. Dzieje narodu polskiego 4tyj| kucia i we wschodniej Galicyi oraz ||vynaimuj 4 y 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Gengiela badał wydzia i aee Kaka) ang YA q ZCA kęs Par P E a we Lwowie poleca na MEI nie Zanga. ja 2 a 
ministerjum, a prof. dr. med. Raepi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Ryefluch | Paprocki, Herby rycerstwa polskiego|| podstawie otrzymanej koncesyj J. To- wę TA 
w Londynie i w i szzególnie go zalecają Balsam ten uzyskuje się ra pomo.g postępowania me din aT aS zir. : p In eki Lwów ul. Pańska l. 18. ' 9- -12 i 3—6. 
chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje ma własność usuwania stą. U |P acy a Maniegasza. Phisiologie der Liebs zł. 1. Z ze w 


rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, Gdznaczający się młodzieńczą ków oraz aduunisiracyę całego š Hygiene der Liebe 1 zt, |— E ER "R 
świeżościa, niemniej też. gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystożci skóry, plamy, piegi i za- majątku Satuo stnie, poszukuje po ,. Mantegasza. Gesamelte Schriften (Phi w d grystencja za 60 złr. 

czerwienienia, wygładza zmarszczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gład- R|sady cd lgo lipca 1692. Na żąda-Fiologie der Liebe, Hygiene der Liebe, owa Kompietne przyrządy do drukowania wro- 
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego ær. 50 za dzbanuszek, | |; ;ę wykaże chiubne rekomendacye Phisiologie des Ganusse;) elsg. op awione sów do haftów wraz z mnóstwem deseni, 


. Rece. które po użyciu Baisamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser > Eto. f zir 3:60. po inżynierze po:zukuje miejsca | morz òw itp. jek 1: kimi 
wuje się nadal za pomoca Dr. LENGIELA OFÓ.CREARE, doza 60 ct., i Dr. z kilkunastoietniej SREJ służby. Kahlenbug. Konversations Lexikon zurjddo zarządu domu lub zaopieko- Erib imi ran an SIE 34 
LEGGIELA BYDŁA BENZU E, za sztukę ct. 60 i 35. 2859 15-27 Łuskawe zgłoszenia adresowuć Kultrrgencnicht: der Liebe u Ehe eleg. wania się dziećmi na wsi lubli dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 


, Do nabycia w każdej wiekszej aptece. mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera, w Kra- f | proszę: J. Za.orski, Przyborów, opraw. złr. 3. 
kowie m Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno- Pea Cadha kcło Pm a aj Pauł de Koks humoristische Romane : g F - „| Także wszystkie szezegółowa modele. 
wie u Meurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguecji A. Hass. í 2) (die Damen mit den B korset; Madeleine | _ Bliższa wiadomość w redakcyi|j A, V., Völkl, ck. uprz. aʻslier w Wie- 
— x = 2969 1—6  |Klein Lieschen ete) Każdy tom po 86 ct |„Przeglądu*, 2964 8—06 dniu, Neabaugasze 36. 2831 20—80 


Qdpowi A ; Fa 
Papo vician nosa r: Waclaw Masłowski. Papier Braci Fijałrowzkich w Białej. Z drękazni nar. W. Manieckiego. — Zaraąiaca: Ws'enty Hodak 
mi zje gl ryj teg | zg: z 


w mieście. damom pewną egzystancję. 


